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Mniemamy, że nie nam samym trudno roz- 
Patrzeć się w obecnem położeniu sejmowem i 
AĆ sobie aprawę z kierunków, jakie się w 


mie ścierają, a których przedstawicielami 


różne koła i kółka poselskie. Z tej też 
Tzyczyny zostawiamy zupełną swobodę na- 
„M korespondentom lwowskim. List wczo- 
aj zamieszczony, z którym zgadzają się otrzy- 
ane z innych źródeł wiadomości, przedsta - 
ał zatrzymanie mandatów przez większość 
Postów delegacyjnych, za jednę z głównych 
Przeszkód do bliższego porozumienia się. 
isaliśmy już nieraz w tym przedmiocie, i 
Wsze na tej zasadzie, od której odstąpić nie 
Ożemy, że co się tyczy złożenia mandatu, 
Poseł dopóki nie otrzyma wotum nieufności, 
Pozostaje jedynym sędzią swego postępowania. 


elēgacya, mająca mandat od Sejmu, nie otrzy- 


ała żadnego- wotum nieufności; każdy więc 
legat był i jest zupełnie sędzią, czy. chce 
rAchowąć czy złożyć mandat, oraz co do chwili, 
ledy to uczynić uznałby za stosowne. 

4 chwile, w których złożenie mandatów 
A Dresyą tego lub owego stronnictwa, a na- 
© opinii publicznej jest przyznaniem się 
nieg 9 do winy. Rozumiemy, że kto się do 
lity nie poczuwa, mandatu nie składa. W po- 
a ce również nie zwykło się czynić tego, 

S0 sobie przeciwnik życzy, lub co konie- 
s nałożyć pragnie. Dalej jeszcze, zachowa- 
zmanj datu przez delegatów było oraz wy- 
w lem stanowczem przekonania, że Się za 

ysłaniem delegacyi obstaje, za wysłaniem 

CZWarunkowem, a nawet aż do pewnego sto- 

la zachowanie mandatów przez większość 
clegacyi, było pewną przeciw abstencyi rę- 

Jmią. 

Tak sobie zachowanie mandatów tłoma- 
Czyliśmy dotąd i tłomaczymy. Wyznajemy też, 
że trudno nam wyrozumieć, jakiemu to po- 
Tozumieniu się staje na przeszkodzie to nie- 
Złożenie mandatów; chyba temu, że dopóki 
Większość nie złożyła mandatów, nie można 
na jej miejsce wybierać innej delegacyi, nie 
Można zatem porozumieć się co do osób, któ- 
Teby ją składać pragnęły. 

dyby atoli położenie było inne niż prze- 
Szłego roku, gdyby sprawa rezolucyi na in- 
N drogę wprowadzoną została, gdyby zgo- 
a inne było zadanie wysłanej w tym roku 
elegacyi, natedy możnaby zarzucić delega- 
om zatrzymującym swój mandat, że nie roz- 
Wiązują całkiem rąk Sejmowi, aby sobie do 
nowego położenia nową wybrał delegacyę. 

cz skoro wszystko ma iść tym samym try- 
Rz co przeszłego roku , rezolucya tak jak prze 

go roku przesłana, skoro znowu zaczną się 
valki 0 regulamin, ò wprowadzenie i udziele- 
az” 0 kompetencyę— zgoła o cały ów prze- 

„ roczny labirynt, to zaprawdę dziwić się 
wi można, że większość delegacyi widząc 

iększość sejmową pozostającą na tej samej 
8 sądzi się w zupełnem nietylko pra- 
a ale nawet w obowiązku zatrzymania po- 
już onych sobie mandatów, jako mająca 
wi doświadczenie na tej drodze nabyte. Cóż 
> znaczyć mają porozumienia o delegacyę, 
iioi ta nie ma innego zadania, jak roku 
x PAC starać się o to, aby rząd wpro- 
* Ził na stół Izby rezolucyę, i żeby ta przy- 

à pod obrady? 


Odbieramy następujące uwagi: 
Niedocieczone są drogi Opatrzności, ale niezba- 


(ane również są drogi obierane przez naszych po- 
ltyków. To wszystko co nas dochodzi o sporach 


Czas wychodzi codziennie wieczór (wyjąwszy niedziele i duie świąteczne). 
Numer pojedynczy w Krakowie i we Lwowie kosztuje 10 centów, 
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sejmowych programatów w sprawie rezolucyjnćj dla 
stojącego opodal od ruchu politycznego na stano- 
wisku obserwacyjnem zupełnie jest niezrozumiałe. 
Nie chciałbym powtarzać tego wszystkiego coście 
tak wyczerpująco i wszechstronnie wypowiedzieli 
w obronie jedynćj nowćj i odpowiednićj stanowi- 
sku naszego kraju drogi adresu, wszelako pozwól- 
cie mi skonstatować fakt, że nietylko teoretycznie 
odnieśliście zwycięstwo nad organami rezolucyoni- 
stów, które zasadniczo nie zbili ani jednego wa- 
szego argumentu, lecz nadto, że o ile nam się tu 
zdaje, faktycznie wpłynęliście na zmianę sytuacy! we 
Lwowie; kampania przez wasz dziennik podnie- 
sio owstrzymała podobno klub rezolucyonistów 
w dziele wciągnięcia wszystkich żywiołow pożyte- 
cznych, w celu aby nikt inny, tylko klub miał 
większość i rozstrzygał o sprawach krajowych. Co 
więcój, obrót rzeczy w Wiedniu stwierdza właści- 
wość drogi wskazanćj przez wasz dziennik. Zmia- 
na ministerstwa jest więcćj niż prawdopodobną, A 
tój zmiany następstwem przeobrażenie Rady pań- 
stwa i stosunku sejmów krajowych do tejże, cóż 
się natedy stanie 2 rezolucyą sejmową, gdy ona 
będzie jedynie: do Rady państwa przesłana ?... 
Szafują teraz zarzutem ministeryalizmu na wszyst- 
kie strony a sami ci co ten zarzut czynią, ulegają 


ministeryalizmowi. łdąc do Rady państwa życzono 


sobie wziąść kartę wyjścia jak z przedstawienia 
scenicznego pod formą instrukcji, czy też moral- 
nego obowiązku wystąpienia z Rady państwa, a 
jednak tę samą Radę państwa za bezwzględny i 
jedyny trybunał dla naszych żądań uznają. Wstręt 
do odezwania się do Korony jest wypływem tego 
Reichsratowego konstytucyonalizmu, którym prze- 
siąknął. nasz sejm i jego członkowie najwięcćj 0- 
pozycyjni. Korona jest powszechnie. uważaną za je- 
den z czynników konstytucyjnych, bez tego nie ma 
monarchii konstytucyjnój i w tem leży cała jéj 
różnica od rzeczypospolitćj; w Austryi Korona ma 
podwójne znaczenie, bo jest naturalnym rozjemcą 
pomiędzy różnemi częściami składowemi monarchii. 
Niedawno -podniósł to autor broszury: „Przyszłość 
Austryi* p. B. wykazawszy pewnik dziejowy, że 
Austrya to dynastya. M ) 

Jedno z dwojga, albo trzymamy w naszćj poli- 
tyce polskiej, narodowćj, z Austryą historyczną dy- 
nastyczną, a zatem w Koronie znajdujemy rękoj- 
mię główną celów naszych nietylko prowincyonal- 
nych, ale i narodowych; albo dążymy wraz z Niem- 
cami do jakiejś rzeszy ludów państwo austryackie 
składających, chociażby z hegemonią jednego szcze- 
pu, a wtedy pomijajmy Koronę. 

Zwolennicy abstencyi podnoszą zawsze przykład 
Węgrów, że oni przez bierną opozycyę doszli do 
uznania swych praw w zupełności. Lecz Węgrzy 
doszli a Czesi dążą do uznania swych praw przez 
to przeważnie, że w swój polityce do jednego tyl- 
ko zwracali się czynnika, jako ostatecznego trybu- 
nału, do Korony. 

Przeciwnicy abstencyi, jeżeli są rzeczywiście kon- 
stytucyonalistami, winni zaliczyć do zboczeń od 
kolei zwykłćj na jakićj rozwija się wolność, tćj 
anomalii konstytucyjnój, jaką jest droga, którą po- 
szli Węgrzy i Czesi. Tem mnićj właściwą by ona 
była w obecnem położeniu dla Galicyj. Lecz ci 
przeciwnicy abstencyi czyliż nie widzą, że wkroczenie 
na te same tory co roku przeszłego wiedzie loicz- 
nie do abstencyi, że to tylko dłuższa droga do 
wniosku p. Smolki, jak to pisał Czas jeszcze wte- 
dy, kiedy rezolucyą uchwalono. Wszystkie kwasy, 
zarzuty i wzajemne oskarżenia członków delegacyi 
powstały ztąd, że rezolucya wprost przesłana do 
Rady państwa od sejmu, mieści w sobie moralną 
instrukcyą dla delegacyi, jest ultimatum i jest do- 
gmatem politycznem. Rokowań na jćj podstawie 
rozpocząć niepodobna, bo ona w całości delegacyę 
obowięzuje, odrzucenie lub odroczenie rezolucyi 
przez Radę państwa jest badź co bądź upokorze- 
niem sejmu, a upokorzenie to spada nietylko na 
delegacyę. Kwasy te znów powstaną, gdy rezolu- 
cya pójdzie tą samą drogą jaką poszła przeszłego 
roku. W jednym z dzienników czytałem świeżo jak- 
by o rzeczy nowćj o owym $ 19 statutu krajowe- 
go, na którego podstawie uchwalona przeszłorocz- 
na rezolueya ; w kołach sejmowych jak wam piszą, 
toczą się spory, czy się na ten $ powołać lub nie. 
Mojem zdaniem $ ten nie jest żadnem dobrodziej- 
stwem, zwłaszcza w tem wypadku, nie zapełnia on 
owój luki regulaminowćj Rady państwa, na którćj 
zapełnieniu znów cała zejść może sesya Rady 
państwa. 

Powtarzaliście to tylokrotnie, że rezolucya po- 
stawiona w Radzie państwa jako wniosek delegacyi 
przestaje być ultimatum, dogmatem, maximum i 


minimum, a staje się podstawą walki konstytu- 
cyjnćj, która wtenczas dopiero, choćby czę- 
ściowe musi przynieść owoce i roztwiera drogę 
właściwie konstytucyjną, drogę ponawiania tych 
samych wniosków corocznie, jak się to działo z bi- 
lami angielskiemi. 

Korzyść tćj drogi ściśle konstytucyjnćj zawisła 
na tem, że rozprawy, i rokowania nad wnioskami 
delegacyi nieupakarzają sejmu, podczas gdy narusze- 
nie rezolucyi przez sejm wprost przesłanćj do Ra- 
dy państwa jest rzuconą rękawicą ' reprezentacji 
krajowćj, że przesłaniem rezolucyi w adresie nie 
stawia się alternatywa abstencyi a równocześnie 
zatwierdza się federalizm. i 1 

Może to wszystko już zbyteczne, bo wasze pi- 
smo tak gruntownie rozebrało tę kwestyę, a rzecz 
jak tu głoszą, jest przesądzona. Tem gorzćj, 
lecz zdawało mi się, że i w téj sprawie należało 
się waszemu pismu echo z kraju, kiedy na sejmie 
ono się jeszcze nieodezwało. Dwa wypadki zwraca- 
ją teraz uwagę waszych czytelników, powstrzyma- 
nie w zapędzie klubu rezolucyonistów i zmiana re- 
dakcyi Kraju, którą tu powszechnie uważają za 
pozorną. Nie wchodzę jak wiele się do tego przy- 
czyniliście, bo nie są to jeszcze rezultaty, których- 
by powinszować można, bo są dopiero odporne, u- 
jemne. Staraliście się powstrz wpływ szkodli- 
wy i zamącający pojęcia, co nie łatwo w kraju na- 
szym, tak lgnącym do wszystkiego co się głośno i 
hałaśliwie zapowiada. Ale życzyłbym wami pragnął- 
bym dla siebie i kraju, aby myśl nowćj drogi poli- 
tycznćj, rozwijana w waszem piśmie miała takie 
powodzenie, jakie miały wasze słowa przeciw pro- 
pagatoróm anarchiczności. 


KORESPONDENCYA CZASU. 


Lwów 20 października. 


(Dwudzieste posiedzenie Sejmowe.) 


(J) Początek posiedzenia o godz. 11/4. Prze- 
wodniczący: Marszałek ks. Leon Sapieha. Na 
ławie rządowej p. Pauli. Do protokółu odczyta- 
nego przez sekretarza Zborowskiego zabiera głos 
X. Pawlikow żądając skonstatowania, iż wnio- 
sek Kowalskiego: „Na podania ruskie odpowiadają 
Rada miejska i jej organa po rusku*, przyjętym 
został. Po otrzymanem jednak wyjaśnieniu, że 
przyjęcie tego wniosku jest skonstatowanem w pro- 
tokóle, X. Pawlikow żądanie swoje cofnął. Petycyj 
nadeszło tylko dwie, a między niemi petycya ko- 
mitetu domu chorych w Leżajsku o zasiłek. Ode- 
słano takową do komisyi budżetowej. 

Sekretarz czyta następnie pismo p. Possiugera, 
który zawiadamiając Izbę o złożeniu mandatów 
przez członków Rady państwa Fihausera, Grochol- 
skiego, Horodyskiego, Jabłonowskiego, Adama Potoc- 
kiego, Rogawskiego , Sawczyńskiego , Zyblikiewicza, 
Helcla, Morgensterna, Pfeifira, Ziemiałkowskiego, 
Torosiewicza, Zbyszewskiego — wzywa Sejm do 
wyboru w ich miejsce innych delegatów. Zawiado- 
mienie o złożeniu mandatów przez wymienionych 
posłów przyjęto okrzykami zadowolenia. 

Weigel i towarzysze wnoszą z powodu, iż od- 
nośny projekt Pietruskiego nie trafia do przeko- 
nania nauczycieli i rodziców uczniów szkół real- 
nych osobny projekt organizacyjny dla tychże szkół, 
który ma wejść w życie od roku szkolnego 1870/7 
i którego wykonaniem ma się zająć krajowa Rada 
szkolna. Wniosek ten odesłał Marszałek za zgodą 
Izby do komisyi edukacyjnej. | 

Sekretarz Barewicz czyta interpelacyę posłów 
ruskich w sprawie wykonania postanowienia pra- 
wnego, iż w razie, gdy rodzice 25 uczniów tego 
zażądają, winny być zaprowadzone klasy paralelne 
w szkołach średnich. Komisarz rządowy przyrzeka 
odpowiedź. i 

Przystąpiono do porządku dziennego. 

Czaykowski imieniem komisyi konstytucyjnej 
zdaje dalej sprawę o projekcie statutu miasta 
Lwowa. Wniosek Hónigsmana o opuszczenie 
działu 6 stanowiącego rozbrat między wyznaniami, 
został po przemówieniu sprawozdawcy odrzuconym 
a dział 6 bez zmian prayigtyn i ne 7 pe 
sya w tych ustępach, gdzie o ME 
yć] tem* dor » słowo „Wydział krajowy“, gdyż 
ten a nie Sejm jest wid En arboré w 
jakoteż następny przyjęto. Or 
pi ;6 60 pko dodatek do statutu przy- 


jęto bez zmian, poczem na wniosek Koczyńskiego 
całą ustawę w trzeciem czytaniu przyjęto. 
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W Krakowie: Bióro Admini 
w Rynku, Juliusza. Wilda gazy uli 


za jednorazowe umieszczenie po 8 centów, 


placu Katedralnym pod L. 31. 


w Paryżu Wny pułkownik Wincenty 
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Nastąpił ciąg dalszy rozpraw nad statutem Rady | grodzko-Grabskiej. 
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Wnioski Wydziału krajowego przyjęto jednogło- 


ku Rady z Sejmem, komisya edukacyjna przez|śnie po trzeciem czytaniu, uczyniono jedynie tę 
sprawozdawcę swego Dra Majera wnosi, aby przyj zmianę, iż na wsiosek Hubickiego, poparty przez 


wyliczaniu w statucie krajowym tych przedłożeń, | włościan Koroluka, 


które bezpośrednio wchodzą do Sejmu, przyjęto ja- 
ko ustęp c. $ 35. „Przedłożenia Rady szkolnej w 
zakresie poruczonego jej działania*, a jako ustęp 2 
$ 37 traktującego o osobach uprawnionych do 
zabierania głosu w Sejmie* Dyrektor Rady szkol- 
nej w zakresie poruczonego tejże działania.* Wnio- 
sek pierwszy przyjęto jednomyślnie do wnio- 
sku 2go zabiera głos Pietruski wnosząc opu- 
szczenie tegoż , gdyż wydaje mu się nie potrzebnym, 
ponieważ Marszałkowi służyć będzie w każdym ra- 
zie prawo zawezwania dyrektora Rady przed Sejm 
dla zdania sprawy, a niebezpiecznym, gdyż urząd 
Dyrektora mógłby ustać lub tytuł zmienić się, coby 
pociągnęło za sobą potrzebę zmiany statutu. Kra- 
iński jest za zatrzymaniem tekstu komisyi, Gro- 
cholski za rozszerzeniem tegoż w następujący 
sposób „Namiestnik a przy obradach nad 
sprawami należącemi do zakresu Rady 
szkolnej także i dyrektor tejże lub de- 
legowani przez niąkomisarze mają pra- 
wo zasiadać w Sejmie i głos wnim za- 
bierać.* Majer popiera jako sprawozdawca po- 
prawkę Grocholskiego, która następnie została przy- 
jętą. Na wniosek Grossa i Pietruskiego przyjęto 
ustawę jednomyślnie w trzeciem czytaniu. 

Gross stawia imieniem komisyi Wydziału kra- 
jowego wnioski w przedmiocie udzielania prawa 
poboru myta drogowego lub mostowego poszcze- 
gólnym powiatom, obszarom dworskim lub gminom 
na drogach powiatowych lub gminnych, a miano- 
wicie : 

1) Gminie miasta Dobczyce od mostu na rzece 
Rabie na lat 6; 

2) Obszarowi dworskiemu w Radawie od mostu 
na rzece Lubaczówce na lat 6; 

3) Gminie Babina od mostu na rzece Strwiążu 
na lat 6; 

4) Gminie Podmanasterek od mostu na rzece 
Bystrzycy na lat 6; 

5) Gminie Haczów od mostu na rzece Wisłoku 
na lat 6; 

6) Gminie miasta Bełz od trzech mostów na 
rzece Zatoki i na drodze komunikacyjnej z Bełza 
na Prusinów do Mostów Wielkich na lat 6; 

T) Gminie miasta Kamionka strumiłowa od mo- 
stu na rzece Bugu na lat 6; 

8) Tejże gminie od każdego z 3ch móstów na 
rzece Kamionce; 

4! ,Obszarowi dworskiemu w Zręcinie od mostu 
na rzece Jaściołce ; 

10) Obszarowi dworskiemu w Jasionce wspólnie 
z gminą od dwóch mostów na drodze gminnej z 
Rzeszowa na Jasionkę do Sokołowa ; 

11) Obszarowi dworskiemu w Gniewczynie Łan- 
cuckiej od mostu na rzece Młoczka; 

12) Obszarowi dworskiemu w Łososinie górnej 
od mostu na rzece Łososinie ; 

13) Obszarowi dworskiemu w Stanisławczyku od 
mostu na rzece Styrze; 

14. Obszarowi dworskiemu w Sądowej Wiszni od 
mostów na rzece Wiszni. 

15. Radzie powiatowej w Dąbrowie od mostu na 
rzece Brniu w Słupcu na drodze Nadwiślańskiej; 

16 Obszarowi dworskiemu w Sinkowie od prze- 
wozu na Dniestrze między Sinkowem i Brodkiem; 

17. Obszarowi dworskiemu w Podleszanach na 
rzece Wisłoce ; 

18. Obsz. dw. w Baliczach Podróż nych na rzece 
Swiecy. 

19 Radzie powiatowej w Tarnowie od 2ch wybu- 
dawania mil drogi powiatu Tarnowsko-Czyżow- 
skiej; 

20. Rada pow. w Jarosławiu od drogi pow. Ja- 
rosławsko-Prachnickiej ; 

21. Radzie pow. w Lisku od części drogi pow. 
baligrodzkiej i od należących do niej trzech mo- 
stów; 

22. Radzie powiatowej w Myślenicach od części 
drogi pow. Głogoczowskiej i dwóch mostów na tej- 
że drodze; 

23. Radzie powiatowej Limanowskiej od drogi 
pow. Kamieniecko-Stopnickiej i należących do niej 
dwóch mostów; 

24 Radzie pow. Tarnowskiej od drogi powiat. 
Tarnów-Tuchów-Gromnik i od mostu na rzece Bia- 
łej pod Tuchowem; 

25. Radzie pow. Skałackiej od drogi pow. Grzy- 
małowsko-Smykowieckiej ; x 

26. Radzie pow. w Krośnie od drogi pow. Zmi- 


Część literacko-artystyczna. 


—-——— 


Serafina. 


——— 


XXIV. 


W m; i „pała 
wi, eszkaniu Roberta Apollo oczekiwał niecier 
haie rezultatu i. Dla zabicia czasu 0- 
nac Ywal machinalnie broń rozwieszoną na ścia- 
któr rar Blądając często przez okno na dziedziniec, 
4 hrabia powracać musiał do siebie. " 
Porty. SPORYM zwyczajem należy się czytelnikom 
Grafit bohatera tego <REĄ W niedostatku foto- 
lepszą "Szcze wówczas niewynalezionej, pierwsza 
imagina cina klasycznego prototypu wystarczy 


dnej, zwykle smutnej i zatęsknionej, zapewnie nie- 
zupełnie szczęśliwej i często płaczącej kobiety. 
Piękność fizyczną, wychowanie, przymioty i wady 
winien był niemal całkowicie ojcu. iiąść 

Niedawno zmarły życiodawca Apolla, dziedzic 
wielkiego imienia i kolosalnej fortuny, pan całą 
gębą i butny karmazyn — według okropnego a 
przyjętego stylu — równie skory do miecza i biesia- 
dy, odważny jak lew, dumny do pychy i nieugięty, 
możnowładca z instynktu wrodzonego, nieodrodny 
syn z ducha i z kości rycerskiej szlachty, namię- 
tnie miłujący azyatycki przepych, z trudnością od- 
dychał w atmosterze nowych stosunków, czasem 1 
wypadkami stworzonych. — Ktoś powiedział o nim, 
że we krwi, zamiast białka i żelaza, ma elekcyę, 
liberum veto i konfederacyę. Obrać króla, wycisnąć 
pacta conventa najobszerniejsze, zerwać sejm sięga- 
jący dłonią po palladium wolności szlacheckich , 
zmusić monarchę wojną domową do uległości i po- 
słuszeństwa, bić Niemce, Turki i Tatary, i zginąć 
fcom Rzeczypospolitej — uważał za 


a fant 0 7% kanwę wierniejszą niż długie opisy, |hetmaniąc hu 
leśni. za każdego łatwo dopejni sa i ucie- 
odaniem drobnych rysów, koloru włosów i 


fa h 
r 
Y oczu — 
trugar; CZU wedle gustu. — Ç 

yas do streszczenia. Gharakter. Apolla 
Wes o°] Chwili liczył dwudziest 
waj Śnie stracił matkę, której i 

Się w pamięci syna, 


żedynie godne potomka senatorów i hetma- 
zy EEE też do grobu, prócz syna, for- 
tuny ocalonej szczególną opieką Opatrzności i 
wspomnienia gościnnego magnata, nic więcej po 
p śe bractwo wzajemnej admi- 


iciec i syn tworzyli bract mnej 
racji, Ojciec przeglądał się jak W zwierciadle w 


Piąty rok życia. 
obraz mglisto ryso- 
pod postacią młodej, łą- 


swoim utworze... pełnym! doskonałości i nadziei 
na przyszłość; dzieciak widział w papie ideał per- 
fekcyi i wzór do naśladowania na później. Obydwa 
razem mieli się za królów kreacj!, zaćmiewających 
blaskiem starożytne bogi, i którym reszta śmiertel- 
nych ledwie do kostek dorastała. uf 
Wychodząc z kolebki Apollo był już fizycznie i 
moralnie redukcyą swego rodzica, miniaturowym 
posążkiem naturalnej wielkości statuy, Z wiekiem 
i pod wpływem edukacyi ojcowskiej wyrósł na nie- 
odrodne dziecko, stał mu się podobnym kubek w 
kubek; kto raz widział jednego, na pierwszy rzut 
oka poznał drugiego niezawodnie. — W sercu pe- 
pity najczystszego złota, w głowie same brylanty 
najczystszej wody; tu i tam uragany fantazyi, or- 
kany namiętności, nawałnice przeróżnych projektów, 
wichry zachceń, entuzyazmy ! zwątpienia następu- 
jące po sobie w przeciągu jednej godziny, heroi- 
czne porywy i straszne rozbicia; podboje światów 
i przemiana ziemi na niebo w teoryj, — w prak- 
tyce ognie bengalskie, rakiety, mnóstwo kurzu i 
dymu ulatującego z wiatrami. > 
Rachowanie się z rzeczywistością, logika rzeczy 
i wypadków, wytrwałość, powolne usuwanie prze- 
szkód w granicach możliwości, nauka środków pro- 
wadzących do celu — nie dla nich obydwóch były 
wynalezione. Dewizą — wszystko lub nic! .. 
Apollo I, fandator dynastyi, w pierwszej młodo- 


Kowbasiuka i Jakobika, u- 
chwalono uwolnić jadących wozem od opłaty myta, 
atakowe pobierać tylko od wozów i przechodniów 
pieszych. 

Wniosek Grocholskiego o podwyższenie skali 
mytniczej został w mniejszości. 


Lwów 20 października. 


(J) Słusznie „Czas“ w jednym z ostatnich nu- 
merów zauważał, iż nie widzi potrzeby zdania 
sprawy z ruchu wyborczego agitującego się obe- 
cnie w naszem mieście. Niech mi wolno będzie do- 
dać, iż sprawozdanie o tym ruchu prawdziwie cha- 
otycznym nie tylko że stałoby się z fizycznych 
względów niemożebnem, nietylko że nie zasługuje 
na tak wielką uwagę wobec odbywających się ró- 
wnocześnie posiedzeń sejmowych, od których wy- 
niku w przeważnej części zawisł kierunek, jaki 
wezmą dążności kraju naszego w najbliższej przy- 
szłości, ale, że sprawozdanie z tych rozlicznych 
zgromadzeń komitetów szerszych i ściślejszych, wy- 
borców, i klubów politycznych, których się codzien- 
nie kilka u nas odbywa a w których wobec okla- 
sków z jednej a sykania z drugiej strony nikt wła- 
snego głosu nie dosłyszy, byłoby stroną najmniej 
przyjemną zatrudnienia dziennikarskiego. Pojąłbym 
ten gorący niczem nieowładnięty ruch,- gdyby szło 
o jakieś zasady lub wielkie idee, ale tak nie jest; 
a im częścićj nas o tćm zapewniać chcą mowcy 
tych zgromadzeń, tem bardziej niestety wątpić o 
tem musimy. W tem wątpieniu wzmacnia nas spo- 
sób walki, w której z jednej i drugiej strony nie 
gardzą żadnym środkiem, jaki tylko doprowadza 
do celu i zabezpiecza zwycięstwo; wzmacnia nas 
ton namiętny, jakim stawiają i zbijają kandydatu- 
ry, wzmacnia nas nareszcie brak loiki i konsekwen- 
cyi, który się uwydatnia przy ugrupowywaniu się 0- 
becnem naszych stronnictw. Bo jakżeż to nazwać, 
jeśli nie brakiem konsekwencyi jeżeli np. towarzy- 
stwo demokratyczne, które niedawno jeszcze z ko- 
turnu zasadniczości wypowiedziało owe grzmiące- 
mi oklaskami przyjęte słowa. „Niema zgody z re- 
zolucyonistami*, jeżeli to samo towarzystwo w kil- 
ka dni potem poleca swemu komitetowi wyborcze- 
mu aby traktował z rezolucyonistami celem kompro- 
misu wobec „zbliżających się wyborów. A jakiż cel 
tych rokowań? Oto, by przeprowadzić dwóch lub, 
gdy to się nie uda, przynajmniej jednego kandy- 
data demokratycznego. Czy przez to zasada zwy- 
cięży, że w Sejmie będzie o jednego zwolennika 
pmo ha omiooij, że moak Leszka hr. Borkowskie- 

o nieobesłanie y państwa, który dotąd uzy- 
skał 9 podpisów będzie ich liczył pra ei 5 
tpię. Rezultatem kompromisu będzie chyba ten, iż 
jak powiedział jeden z mowców na ostatniem zgro- 
madzeniu wyborczem, Towarzystwo demokratyczne, 
składające się według słów prezesa tegoż towarzy- 
stwa z głowy i ogona, obecnie, gdy głowa już za- 
siada w sejmie, jeszcze i ogon tam poszle. Na o- 
wem zgromadzeniu Towarzystwa demokratycznego, 
na którem uchwalono przeprowadzić kompromis 
z rezolucyonistami, oprócz jednego głosu bardzo 
trafnego, żaden inny głos nie sprzeciwiał się temu 
rzeczywiście kompromitującemu kompromisowi. Je- 
den tylko Dr Popiel zauważał bardzo słusznie, iż 
towarzystwo polityczne, które jako hasło swoje wy- 
pisało zasadę, traktując ze stroanictwem zupełnie 
odmiennych przekonań, wyda na siebie wyrok śmier- 
ci. „Zasiędzie*, powiedział on, „ten lub ów z na- 
szego Towarzystwa w Sejmie, ale Towarzystwo ru- 
nie.“ Oklasków nie szczędzono mowcy, bo mówił 
pięknie i dobitnie, ale gdy przyszło do głosowania, 
wszyscy się oświadczyli za kompromisem. Nie mo- 
gąc i nie chcąc nużyć czytelników sprawozdaniami 
z owych zgromadzeń, w których się po raz setny 
powtarza, co się już 99 razy w pismach i zgroma- 
dzeniach publicznych mówiło, muszę, skorom już 
dotknął przedmiotu wyborów, wspomnieć i o innym 
wcale niepocieszającym objawie tego ruchu wy- 
borczego. Na jednem ze zgromadzeń wyborców o- 
świadczył Smolka imieniem nieobecnego p. Alfreda 
Młockiego, który się poprzedniego dnia publicznie 
kandydatury zrzekł, iż tenże zdecydował się wy- 
stąpić jako,kandydat na posła, i że, aby nie zostawić 
wyborców w niepewności co do swego zapatrywania 
politycznego, oświadcza wyraźnie przez usta Smolki, 
Iż jest za nieobesłaniem Rady państwa. 
W dwa dni później Gazeta Narodowa podając krótką 


ści przyprowadził pułk Napoleonowi, który go mar- 
szałkiem widocznie zapomniał mianować. W sku- 
tek tej omyłki dosyć oziębłe stosunki łączyły 
dwóch wielkich ludzi. Jednak zapoznany bohater 
moc Hiszpanów na tamten świat wyprawił, napró- 
żno szukając wszędy Wellingtona, by go wyzwać 
na rękę i wobec dwóch armij na łono Abrahama 
odesłać. — Poznawszy Murata, uczuł dlań, choć 
parweniusza, żywą sympatyę, ku czemu przyczy - 

niła się nie mało wspólna pasya do świetnych 

mundurów. — Zniechęcony manewrami napoleoń- 

skimi, strategią nowożytną i karnością wojskową, 

opuścił szeregi; wojażował, dyplomatyzował bez 

skutku na kongresie, jeden z pierwszych stanął w 

świcie upiora powracającego z Elby i bił się zno- 

wu. Następnie dostał się pod panowanie niemieckie, 

którym pomiatał przy każdej okazyi i pielęgnował 

plan odbicia niewdzięcznika więzionego na odległej 

wyspie. 

Tymczasem na świecie szło coraz gorzej. Ko- 
deksa, ustawy i różnorodne przepisy rosły jak grzy- |. 


się edukacyi ukochanego następcy. — Do śmierci 
nic nie zapomniał i nie nauczył się niczego. 


alszy ciąg nastąpi.) 
—— r 


Z KOPENHAGI. 


(Dokończenie — Patrz Ner 211 i 226), 


4 przewiózł 
strony łódki 
godny. Do późnej 
e 

a ulica ie ma 
chodzących, że tłoku nie Sipai 


by po deszczu, zostawiając coraz mniej miejsca ; że każdy przechodzący zajęty, że 
dawnemu porządkowi i inicyatywie indywidualnej. | 
Zamiast rządzić, trzeba było znosić cudze rządy i 
obce gospodarstwo u siebie. Rad nie rad, puścił 
więc losy sprawy publicznej na wolę wypadków, 
strzegł pilnie niezależności domowej, królował na 


n s > 
małą skalę i po stracie żony tem goręcej oddał ych placów, plac wieki Grosse Markt, z którego 


na drugi plac się wychodzi. Z tych placów każdy 


2», 
* 


charakterystykę pp. Czemeryńskiego, Młockiego i 
Wilda (na tych bowiem kandydatów zgodziły się 
obydwa kluby polityczne i komitet wyborczy) o- 
świadcza, iż p. Młocki jest za obesłaniem Ra- 
dy państwa. Nie trzeba długich wywodów, iż o- 
becnie, gdy obesłanie lub nieobesłanie jest jedyną 
osią całej akcyi politycznej, oświadczenie się kan- 
dydata za jednem lub drugiem jest kardynalnym 
punktem w jego wyznaniu wiary politycznej. Jak- 
żeż więc sobie wytłumaczyć, iż w tej najważniej- 
szej na teraz kwestyi, kandydat poselski miałby 
być dziś takiego jutro wprost przeciwnego zdania. 
O charakterze politycznym, jakim jest p. Młocki, 
nie można się spodziewać tak chameolonowej zmia- 
ny zdań; pozostaje więc sprzeczność między pu- 
blicznie wypowiedzianemi zdaniami Smolki i Ga- 
zeły Narodowej, a dziwić się nam zapewne nikt nie 
będzie, iż wobec tego, że z dwóch sprzecznych so- 
bie zdań jedno tylko może być prawdziwem, bar- 
dziej wierzymy Smolce ani Gazecie Narodowej. Nie 
bez celu przytoczyłem ten przykład: Ab uno disce 
omnia. Taką to bronią walczy się obecnie przy 
wyborach, taka to cecha przeważna całego tego 
gorączkowego ruchu. 

Na zakończenie dodam, że się wczoraj odbyła 
konferencya zwolenników Ziemiałkowskiego, na któ- 
rej uchwalono popierać kandydaturę Ziemiałkow- 
skiego, Wilda i bankiera Misesa (izraelity). 

Miasto przepełnione odezwami, w których nie 
brak szumnych wyrazów i zwrotów o poświęceniu, 
solidarności itd., obok których nie brak np. takie- 
g0 argumentnm ad hommem, „żeby się nie pod- 
dać stronnictwu łapserdaków itp. Ów antago- 
nizm przeciw łapserdakom zdaje się u nas być 
nierozdzielnym od radykalizmu politycznego, który 
z takim talentem ujeżdża „szkapę zasadniczości.* 


burzycieli przeciw ustawom konstytucyjnym; tak 
dalece jednak rzeczy u nas jeszcze nie doszły, aby 
podobne wytaczać procesa. 


Wniosek 


postawiony na posiedzeniu Sejmu dnia 20 paźd. 
przez posła Dr Weigla. 


Z uwagi, że szkoły realne w kraju wymagają 
odpowiedniego postępowi czasu i żądaniom ludzi 
fachowych przeobrażenia, 

z uwagi: że rodzice i opiekunowie dzieci, rów- 
nież i przemysłowcy domagają się takiego szkół 
realnych na przyszłość urządzenia, iżby młodzież 
od 10-14 roku życia zarówno w realnym jak i 
humanitarnym kierunku wspólnie kształcić się 
mogła, 

z uwagi w końcu; że projekt do ustawy o urzą- 
dzeniu szkół technicznych średnich, na rę- 
ce posła Pietruskiego wniesiony, a na posiedzeniu 
z dnia 9 października b. r. komisyi szkolnej prze - 
kazany, nie trafia do przekonania nauczycieli szkół 
realnych; profesorów technicznych i ludzi facho- 
wych,— przedkładam Wysokiej Izbie Sejmowej od- 
mienny projekt urządzenia szkół niż- 
szo i wyższo realnych w kraju a skutkiem 
tego wniosek: Wysoki Sejm raczy uchwalić na- 
stępujący projekt nstawy o szkołach re- 
alnych: 

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego Królestwa 
Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Kra- 
kowskim rozporządzam co następnje: 

Art. I. Szkoły realne w Królestwie Galicyi i 
Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem 
mają być urządzone według projektu obok :/: za- 
łączonego. 

Art. II. Ustawa ta obowiązuje szkoły realne 
krajowe i wchodzi w życie z rokiem szkol- 
nym 187'/,,. 

Art. III. Rada Szkolna krajowa ma sobie pole- 
cone wykonanie tej ustawy. 

Lwów d. 20 października 1869. 

Wnioskodawca. 
Dr Weigel 

Popierający wniosek: hr. Miér, hr, Badeni, X. Dit- 
trich, X. Sulikowski, X. Morgensztern, Zborowski 
Dziewoński, Wyrobek, C. Haller, F. Hoszard. M. 
Popiel, Boczkowski, Rutowski, Puszkarz, Janowski, 
Ed. Dzwonkowski, Michał Gnoińki, Józef Szujski, 
X. Rybarski, Szumańczowski. 

(Projekt powyższy dotyczy przeobrażenia szkół 
realnych na podobieństwo gimnazyów realnych, jak 
je sobie mniejszość komisyi ankietowej w lipcu b. r. 
na posiedzenia Rady Szkolnej zaproszonej, życzyła; 
zastrzegłszy sobie podanie odmiennego (od wnios- 
ku Dr Czerkawskiego) projektu profesorów techni- 
cznych fachowych, co dziś na ręce posła Weigla 
uczyniła. Projekt sam jest za obszerny, iżbyśmy 
go dziś podać mogli. Zachowujemy sobie to zaś 
podczas obrad nad tym przedmiotem w miarę miejsca 
później podać.) 


Wiedeń 19 października. 


„7. Z powodu przesilenia ministeryalnego, ją- 
kie miało nastąpić, była giełda wczoraj dosyć prze- 
rażoną, chociaż dotyczące wieści, żadnćj nie mia- 
ły podstawy. Sytuacya w każdym razie jest tego 
rodzaju, że pewna zmiana gabinetu w ciągu zimy 
jest więcćj jak prawdopodobną, w tćj chwili jednak 
nic nie usprawiedliwia przypuszczenia, żeby który 
z ministrów ustąpił. Chociaż zupełnie na seryo 
wzięto się do układów ugodnych i w tym kierun- 
ku ciągle praca postępuje, to jednak potrzeba bę- 
dzie trzech do czterech miesięcy najmnićj, zanim 
przyjdzie do zupełnego porozumienia się co do 
preliminarzy. Zresztą koniecznie przyjąć wypada, 
że reprezentanci stronnictwa prażskiego kasyna 
niemieckiego ustąpią z zajętego przez siebie wy- 
sokiego stanowiska, na jakiem obecnie nadają rzą- 
dowi wybitną cechę stronnictwa. Wszystkie pogło- 
ski o kryzys ministeryalnćj są atoli przedwcze- 
snemi. 

Rozszerzenie wczoraj tych fałszywych pogłosek 
na giełdzie prawdopodobnie przypisać należy tele- 
gramom, które równocześnie z Paryża, Berlina i 
Florencji doniosły o częściowój kryzys ministeryal- 
nćj. Giełdziści ze zwyczaju podsłuchują tu i tam, 
chwytają z urzędowych telegramów pojedyncze wy- 
razy i przekręcają je, z czego powstaje najczęścićj 

- qua pro quo, występujące na drugi dzień w dzien- 
nikach wiedeńskich jako pogłoska tendencyjna, do- 
wodem tego dzisiejsza kryzys ministeryalna, która 
wiele szumnych wywołała artykułów. 

Do tych dowolnych kombinacyj należy także „po- 
głoska“, iż stanowisko hr. Beusta jest ną seryo 
zachwiane. Trudno doprawdy odgadnąć, ktoby mógł 
obecnie zagrażać stanowisku kanclerza. Stronnictwo 


Wczoraj zamieściliśmy projekt ustawy dla Ra 
dy szkolnej krajowej wygotowany przez ko- 
misyę edukacyjną sejmu. Dziś podajemy sprawo- 
zdanie tej komisyi do projektu tego załączone. 
Pierwsza część tego sprawozdania następującej jest 
snowy: i 


Sprawozdanie 
komisyi edukacyjnej w przedmiocie Rady 
szkolnej krajowej. 


CZAS z Piątku 22 Października 1869. 


Szczegółowy rozbiór wniosku poda komisyi edu- 
kacyjnej i jej sprawozdawcy sposobność bliższego 
wyjaśnienia i uzasadnienia powyższych punktów i 
wyłaszczania powodów, dla których niektóre zmia- 
ny pierwotnego statutu za potrzebne i słuszne u- 
znano. Dla uzupełnienia jednak organizacyi władzy 
szkolnej krajowej trzeba, żeby ona sama wyrobiła, 
w moc służącego jej prawa, projekt wewnętrznego 
swego urządzenia i budżet swojego etatu, i te pra- 
ce pod rozbiór i uchwałę Sejmu poddała. Pokrycie 
wydatków tym budżetem objętych odnosić się mu- 
si częścią do skarbu państwa, dopóki teraźniejszy 
ustrój stosunków politycznych trwać będzie, częścią 
do skarbu krajowego. Niemniej uważa komisya za 
warunek słuszny i konieczny, aby cały budżet w 
Sejmie był rozbieranym. Dotacya państwowa będzie 
albo stałą sumą na ten cel przeznaczoną, albo 
przedmiotem rokowań corocznych dla delegacyi 
krajowej przy Radzie państwa. Takie rozumienie 
stosunków jest jedynie odpowiednie potrzebie i sta- 
nowisku krajowej władzy szkolnej, wypływa ono 
także z przepisów prawa z d. 25 maja 1868. 

Chęć połączenia słusznego zadośćuczynienia po- 
trzebom kraju, z uwzględnieniem prawnego dziś 
położenia, a to, aby uniknąć wszelkiej zwłoki w 
uporządkowaniu krajowych stosunków wychowania 
publicznego, przewodniczyła całej pracy komisyi. 
Jeżeli więc komisya zaniechała ściślej w ustawie 
określić, jakiej natury jest odnoszenie się Rady 
szkolnej do wyższych władz, i pod tym względem 
poprzestała na ogólnikowych wskazówkach statutu 
organizacyjnego, to dlatego, że wobec niewyraźnych, 
ściśle jeszcze nieoznaczonych i w każdym razie 
zmian wymagających stosunków kraju do państwa, 
organizm każdego z osobna szczegółu musi w pe- 
wnym kierunku pozostawać nie jasnem i niezupeł- 
nem. Niemniej jednak pojęła komisya edukacyjna, 
że pomimo ważności przedmiotu i prędkiego jego 
załatwienia, i przy starannej chęci unikania wszy- 
stkiego, coby w uzyskaniu monarszego potwierdze- 
nia mogło stać się utrudnieniem, nie można jej 
było w układzie niniejszej ustawy stanąć w jakiej- 
kolwiek sprzeczności z zajętem przez Sejm polity- 
cznem stanowiskiem. Celem więc było komisyi na- 
dać Radzie szkolnej krajowej organizacyę, która 
mieszcząc się w ciaśniejszych ramach teraźniej- 
szości, mogłaby, pozostając niezmienioną, złączyć 
się z rozszerzonyia ustrojem samorządu krajowego. 

W poczuciu, iż temu zadaniu zadość uczyniła, 
komisya edukacyjna wnosi : 

Wys. Sejm raczy uchwalić załączony :/: projekt 
do ustawy dla Rady szkolnej krajowej. 


szkolne krajowe, ani samo wychowanie publiczne 
niezbędnych warunków jedności w obranym kierun- 
ku sprężystości w działaniu, spokoju acz żywego, 
mieć nie mogą. Uznając słuszność i ważność obja- 
wionych sobie życzeń, raczył Najjaśniejszy Pan 
przychylić się do prośby Wysokiego Sejmu, i po- 
stanowieniem Swem z d. 25. czerwca 1867. r. naj- 
miłościwiej przyzwolić na ustanowienie Rady szkol- 
nej. Zauważyć jednak musimy, że w tem posta- 
nowieniu zaszły dwie ważne zmiany, nie mało 
uszczuplające doniosłosłość i znaczenie przez Sejm 
uchwalonego projektu dla 'rady szkolnej. 

Zmiany te usunęły z organizacyi dyrektora, któ- 
ry obok Namiestnika miał być naturalnym prze- 
wodnikiem Rady, i artykuł znoszący wszystkie 
przepisy, sprzeciwiające się atrybucyom nowej wła- 
dzy. W końcu kiedy Rada Państwa uchwaliła w 
prawie z d. 25 maja 1868 r. zasady nowej orga- 
nizacyi wychowania publicznego w szkołach śre- 
dnich i ludowych, zostawiając krajowym Sejmom 
dalsze rozwinięcie tych zasad, odrębne i wyjątko - 
we stanowisko Królestwa Galicyi pod wszemi 
temi względami uznanem zostało. 

Dalsze więc rozwinięcie instytucyi, zarządzają 
cej u nas wychowaniem średniem i ludowem, ści- 
ślejsze określenie jej stanowiska, a w końcu na- 
danie jej charakteru stanowczego, na prawnej pod- 
stawie opartego, jest zadaniem wypływającem z ca- 
łego poprzedniego biegu wypadków, i które od 
samego założenia jako późniejsza konieczność prze- 
widzianem było. Lecz nietylko te słuszne względy 
przemawiając za tem, aby Wysoki Sejm zajął się 
teraz tą żywotną dla kraju sprawą. Poczuwając się 
do obowiązku, ma Sejm po temu najwyraźniejsze 
prawo. Rada Paćstwa, postanawiając ogólne zasa- 
dy organizacyi władz szkolnych, pozostawiła, ja- 
keśmy wyżej nadmienili, Sejmom krajowym bliż- 
sze zastósowanie tych zasad i rozszerzenie tako- 
wych w specyalnych prawach. Dla Królestwa Gali- 
cyi uznano wyjątkowe stanowisko, lecz zaprawdę 
uznanie to tylko na korzyść a nie na krzywdę sa- 
morządu kraju naszego tłómaczonem i zrozumianem 
być może. Jeżeli więc ciaśniejsze ramy zasad ogól- 
nych naszego działania nie ścieśniają w moce wy- 
raźnego na rzecz naszą wykazanego wyjątku, 
to bezsprzecznie na równi z innemi Sejmami ma- 
my prawo i obowiązek objęcia w ustawę organiza- 
cyi naszych władz szkolnych krajowych. 

W tem zrozumieniu stanowiska naszego, obowiąz- 
ków i wyraźnego prąwa Wysokiego Sejmu, w 
obec istotnej potrzeby przez wszystkich uznanej i 
tak licznych a poważnych głosów z kraju, do 
pominających się o spieszne zaspokojenie tej po 
trzeby, komisya edukacyjna poczuwa się do obo- 
wiązku poddania pod rozbiór Wysokiego Sejmu 
wniosku do ustawy określającej stanowczą organi- 
zacyę Rady szkolnej krajowej. Słuszny wzgląd na 
ścisłą łączność, jaka wiąże poszczególne sprawy, 
z których się składać winien polityczny i spółe- 
czny samorząd naszego kraju, nie mógł być i nie 
był obcym Waszej komisyi edukacyjnej; — niemniej 
jednak nie waha się ona sprawę wychowania pu- 
blicznego, odłącznie od innych, do Sejmu wprowa- 
dzić, w celu prędszego jej załatwienia. Jeżeli bo- 
wiem zdobycze bardziej politycznej natury, zmie- 
niające ustrój rządowy, wymagają zwykle długiej i 
wytrwałej walki, w której walczący raczej przy- 
biera sił, aniżeli je traci, w sprawie wychowania 
każda przewłoka odbija się zgubnie w postępach i 
wykształceniu całego pokolenia, i dla wielu o ca- 
łej ich przyszłości rozstrzyga. Takiego interesu na 
niepewną szansę prędszego lub późniejszego osią- 
gnięcia politycznych naszych celów wystawiać się 
nam nie godzi, i komisya z ufnością polega, że to 
zapatrywanie i Wysoki Sejm podzieli. Lecz jeżeli 


Gaz. Lwowska zamieszcza przemówienia naczel- 
nika namiestnictwa p. Possingera-Chobor- 
skiego wypowiedziane d. 18go b. m. na ośmna- 
stem posiedzeniu sejmu podczas rozpraw nad pro- 
jektem ustawy dla Rady szkolnej: 

Po pierwszem przemówieniu p. Zyblikiewicza, 
rzekł: 

„W mojem onegdajszem przemówieniu nie mia- 
łem bynajmniej zamiaru powiedzieć, że dzisiejsza 
Rada szkolna nie ma prawnej podstawy. O ile sobie 
przypominam, jak zresztą i stenograficzne sprawo- 
zdanie pouczy, wyraźnie powiedziałem, że Rada 
szkolna ma prawną podstawę, a ta leży w cesar- 
skiem postanowieniu z d. 25go czerwca 1867 r. 
To najwyższe postanowienie wyszło w czasie, kiedy 
Rada państwa już była zwołaną. Odnosząc się do 
dodatku ustawy z d. 25 maja 1868 r., dotyczącego 
utrzymania regulatywu Rady szkolnej w swej mo- 
cy, zamierzałem tylko zaprzeczyć twierdzeniu je- 
dnego z panów posłów, jakoby ustawa z d. 25go 


-konstytucyjne dziękuje Bogu, jeśli je zostawiają w 
spokoju i nie oddalają reprezentantów jego w ga- 
binecie, o intrygach zaś przeciw innym ministrom 
bynajmniej nie myśli. Te zaś frakcye, które w tym 
lub owym kierunku życzą sobie ugody, widzą wła- 
śnie w hr. Beuście owego wpływowego członka 
rządu, który według ich zapatrywania najwięcej od- 
powiada położeniu i najpierw poda rękę do po- 
średniczących kroków. Że hr. Beust towarzyszy 
cesarzowi na Wschód, leży to już w stanowisku 
jego jako ministra domu cesarskiego i spraw ze- 
wnętrznych. Prócz tego może to być hr. Beustowi 
bardzo na rękę, że właśnie teraz przepędzi kilka 
tygodni z daleka od Wiednia, aby uniknąć konie- 
czności osobistego wystąpienia w tym lub innym 
kierunku. Dopóki kwestya ugody nie dojrzeje, ta- 
ki wytrawny dyplomata jak hr. Beust strzedz się 
-pewnie będzie zapuścić za daleko i osobisty swój 
wpływ przed czasem zużytkować. 

Jak słychać porzucono w ministerstwie spraw 
wewnętrznych myśl przedłożenia w najbliższej sesyi 
Rady państwa ustawy dotyczącej reformy wybor- 
czej, w każdym razie chcą zasięgnąć jeszcze w tym 
względzie zdania deputowanych, zanim krok dalej 
zrobią. Dziwna pstrokacizna, jaka się przebija z 
rozmaitych uchwał sejmowych, bardzo orzeźwiają- 
ce zrobiła wrażenie w ministerstwie spraw we- 
wnętrznych. 

odana przez niektóre dzienniki wiadomość, iż 
zamierzono poczynić w sejmie prażskim kroki, aby 
deklarantom odmówić prawa wybieralności, jest 
bezzasadną. Podobne kroki nie mają pozytywnego, 
legalnego i konstytucyjnego punktu oparcia, jeźli 
się nie zechcą narazić na wielki proces polityczny 
i sądownie ścigać i karać deklarantów jako pod- 


nosi nazwisko swoje od tego króla, którego posąg na 
koniu na nim stoi; pierwszy więc z jednego boku 
skręcony, za którym bokiem jest gmach wielki 
teatru, nazywa się placem Frederyka Vgo, drugi 
Krystyana IVgo. Krystyan IVty zrobił wiele dla cy- 
wilizacyi i potęgi kraju: marynarkę Danii do wy- 
sokiego podniósł stopnia, ozdobił stolicę pięknym 
i wspaniałym pałacem, założył miasta Krystyano- 
pol i Krystyanstadt; w samej Kopenhadze wy- 
budował ogromne dla morskiej służby koszary, 
wielką liczbą pięknych odznaczył się czynów. Imię 
jego przez wszystkich usta ze czcią i uwielbieniem 
wspominane. 

Główne miasta ulice rozchodzą się od pierwsze- 
80 placu, nazwane są jedna Brest - Strasse, druga 
Oster - Strasse (ulica Ostryg). Sklepy, zwłaszcza na 
obu placach i na głównych ulicach, niezmiernie bo- 
gate, eleganckie i zasobne, jako to: sklepy ze 
szkłem, Z porcelaną, sklepy lamp, zegarków, bława- 
tne z ubiorami, i sklepy, w których wystawione 
posążki doskonałej miniatury najpiękniejszych Thor- 
waldsona tworów. Najpyszniejsze owoce ciepłych 
krajów w oknach figurują. Cechą zamożnej stolicy 
i to jest w Kopenhadze, że tutaj z najmniejszego 
kącika umiano korzystać. W każdej kamienicy są 
sklepy podwójne, zupełnie różne od iego. Do 
takich sklepów, któremi zwykle są restauracye, cu- 
kiernie, apteki, handle winne, sklepy z mąką, scho- 
dzt się zwykle o sześć schodów niżej od powierz- 


Wysoki Sejmie ! 

Liczne podania rad powiatowych i podanie To- 
warzystwa pedagogicznego, w przedmiocie Rady 
szkolnej krajowej, jej składu, organizacyi i czyn- 
ności dokonanych, komisya edukacyjna z tem pil- 
niejszą i gruntowniejszą uwagą rozbierała, iż z wła- 
snego początkowania czuła się z obowiązku po- 
wołaną, w tym tak ważnym przedmiocie szczegó- 
łowe sprawozdanie, jak i z rozbioru kwestyi wyni- 
kające wnioski przedłożyć pod światłe obrady i 
uchwały Wysokiego Sejmu. 

Nikomu tajnem nie jest, że połowiczna, niedokoń- 
czona a w samem przeprowadzaniu jeszcze do te- 
go zwichnięta organizacya Rady szkolnej nie za- 
spakaja słusznych życzeń naszych, co gorsza, nie 
dozwala tej instytucyi rozwinąć całej swej działal- 
ności, a tem samem zadość uczynić potrzebom 
wychowania publicznego w kraju. Przebieg tej spra- 
wy, tak blisko obchodzącej i teraźniejsze i przy- 
szłe dobro ojczyzny, dostatecznie tłómaczy niedo- 
statki, jakie dziś w niej napotykamy. 

Wśród obaw i nadziei, które kolejno od lat kil- 
ku tak silnie wpływały na nasze postanowienia, 
w głębokiem atoli poczuciu, że ze wszystkich za 
dań to najważniejsze zwłoki nie znosi, uchwalił 
Wysoki Sejm w formie petycyi do Najjaśniejszego 
Pana pierwszy zarys przyszłej władzy szkolnej kra- 
jowej. Był to pierwszy krok stawiony, w którym 
myśl zasadnicza jasno była wyrażona, ale w któ- 
rym równie jasno wskazanem było, że rozwinięcie 
ostateczne zasadniczej myśli ściśle się łączyło z 
ogólnym politycznym organizmem, jaki w swych 
autonomicznych dążeniach kraj uzyskać zdoła, i 
bez którego, śmiało to rzec możemy, ani władze 


wobec znaczenia i świętości zdania i dla jego za- 
łatwienia szukamy i obieramy najkrótsze drogi, 
równie spodziewać się mamy prawo, że i e. k. Rząd 
dla ostatecznego uporządkowania tej sprawy. kie- 
rować się będzie nie zamiarem rozszerzenia wpły- 
wów władzy centralnej, ale szczerą chęcią podnie- 


sienia i ożywienia oświaty krajowej i wychowania 


publicznego. 
Komisya edukacyjna poddaje więc pod rozbiór i 


Rady szkolnej krajowej. Zmieniając, o ile się dało 
najmniej, pierwotny zarys statutu organiza- 
cyjnego, zamierzyła komisya Waszą edukacyjna 
uwydatnić jednak we wniosku swoim następujące 
punkta : 

nadanie mocą ustawy istnieniu Rady szkolnej, 
podstawy stałej i prawnej; 

uzupełnienie zakresu działania Rady szkolnej; 

ustalenie jej samoistności i znaczenia jako wła- 
dzy rządowo-krajowej, powróceniem jej składowi, 
zgodnie z pierwotną uchwałą sejmową, dyrektora, 
jako bezpośredniego jej naczelnika, i zarazem w 
przewodniczeniu Radzie zastępcy Namiestnika; 

uwolnienie Rady szkolnej od nienaturalnej za- 
wisłości biór Namiestnictwa w załatwieniu i expe- 
dycyj spraw i uzupełnienie jej organizacyi przez 
orzeczenie w samej ustawie, © utworzeniu osobne- 
go bióra i służby; 

wzmocnienie składa Rady szkolnej i nadanie 
mu większej jednolitości i stałości; w końcu 

zaprowadzenie ścisłych i obowiązkowych stosun- 
ków bezpośrednich Rady szkolnej z reprezentacyą 
krajową, a tem samem nadanie tej instytucyi nie- 
zbędnej cechy konstytucyjnej. 


uchwałę Wysokiego Sejmu wniosek do ustawy dla 


maja 1868 r., normująca stosunki szkoły do ko- 
Ścioła, tutaj nie obowiązywała. Zdawało mi się bo- 
wiem, że podnosząc tu ten dodatek, chciano utrzy- 
mywać, jakoby ta ustawa nie miała mocy obowią- 
zującej w Galicyi, gdy tymczasem nosi ona napis 
jako obowiązująca wszystkie kraje koronne w Ra- 
dzie państwa zastąpione — a zatem i Galicyę. To 
mam zaszczyt odpowiedzieć na podniesienie kwe- 
styi ze strony p. Chrzanowskiego i p. Zy- 
blikiewicza. Co do podniesienia p. Ławrow- 
skiego, że Rada szkolna jako ostatnia instancya 
decyduje w sprawach osobistych, to faktycznie rzecz 
się nie ma tak, ponieważ wolność służy każdemu 
pokrzywdzonemu do apelacyi. Wszak i komisya 
edukacyjna przez usta swego sprawozdawcy na 
onegdajszem posiedzeniu przyznała, że każdemu 
przez dyscyplinarne orzeczenie Rady szkolnej po- 
krzywdzonemu służy apelacya.* 

Po drugiem przemówieniu p. Zyblikiewicza w 
dalszym toku dyskusyi rzekł szef namiestnictwa : 

„Moje uwagi dotyczyły przedstawienia posła 
Ławrowskiego, który utrzymywał, że Radzie szkol- 
nej dzisiaj istniejącej przysłuża orzeczenie ostate- 
czne w sprawach dyscyplinarnych, z czem zdaniem 
mojem nie mogłem się zgodzić i do tego moje u- 
wagi się odnosiły. Nie utrzymywałem, że decyzya 
w sprawach szkolnych do ministerstwa we wszy- 
stkich wypadkach należy, bo nie mogłem tego 
utrzymywać; wszak i Namiestnictwo nie we wszy- 
stkich swych sprawąch odnosi się do ministerstwa : 
i tak n. p. Namiestnik nominuje komisarzy i kon- 
cepistów; z tego jeszcze nie wynika, że urzędni- 
kowi nie przysłuża prawo odnieść się do ministra 
i uskarżyć się, że jest pokrzywdzonym. Jednak 
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ministrowi nie przysłuża prawo unieważnić nomi 
nacyi przez Namiestnika dokonanej. zizogł 

Co do uwag p. Zyblikiewicza, jak się vilis 
wyraz „w kraju“ do statutu Rady szkolnej, m | 
zaszczyt powiedzieć, że to dosłownie tak WADA 
jak przez petycyę wysokiego Sejmu było PFZ ko 
stawione. Ta petycya była tłumaczoną na I 
niemiecki. W petycyi oryginalnej stoi wy"® 
„w kraju“. 


wiedeń 20 października. Giełda wiedeśsj 
przyjęła powstanie w Dalmacyi znacznym sp% +a 
wszystkich papierów. Nie można wprawdzie Je m 
ważyć rozruchów w Dalmacyi z powodu Jê) 
siedztwa ze wszystkiemi temi prowincyami “my 
ckiemi, które tak słusznie nazwano arsenałem “soj 
ropy, i które tyle zawierają materyału do druon 
edycyi wojny krymskiej, lecz z drugiej strony i 
kazało się, że grający na spadek papierów gieł 
ści umieli skorzystać z zajść w Dalmacyi dla S% 
planów finansowych. Rozrzucili bowiem myln4 p 0 
głoskę, powtarzaną przez wszystkie dzienniki. ; 
wysłaniu całej brygady Nagy (pułki Gorizu p 
Ramming) do Dalmacyi i wywołali: przez t0 y 
płoch na giełdach austryackich. Dziś dzienniki v 
deńskie wiadomość tę stanowczo odwołuj& my 

Co się tyczy wiadomości faktycznych z Dal pi 
cyi, piszą nam dziś-z Wiednia pod d. 19 b. j 
„Rozruchy w Dalmacyi zaniepokoiły rząd. Powsta 
cy mieli czas się zebrać i organizować, bo wd 
po niepomyślnej potyczce pod fortem Dragal ij 
fnęło się do miast i fortu, aby czekać na pos 
Kilka statków przewozowych i wojennych odp, 
nęło już do zatoki Kotaru. Mogę wam podź 
źródła pewnego siłę wojska cesarskiego (0P 
statków wojennych): Pułk hr. Wimpfena Nr 2% 
cyksięcia Albrechta Nr 44, Hartunga Nr 4% je 
i 27 bataliony strzelców, 11 i 12 bataliony "9, 
ryi fortecznej, dwie baterye artyleryi polnej r 
dna kompania inżynieryi. Wojsko to od dawne “y 
stoi. W skutek rozruchów udały się tam: p © 
cyksięcia Ernesta Nr 48, Franciszka Karola Ni at 
oba z Tryestu. Gotowe do marszu są pułki M el 
icica Nr 7 z Gracu, dalej 8 i 9 bataliony Sty 
ców stojące wCilli i Marburgu, nakoniec kilka zj, 
teryj artyleryi, zwłaszcza artyleryi lekkiej. * gó 
szych wysyłkach wojsk do Dałmacyi dotąd nie 
mowy.“ "SĄ 

Tak donosi Tagblatt, statki wojenne „Li. 
„Jędrzej Hofer,“ „Möwe“ i dwie łodzie kanon) 
skie otrzymały nakaz, aby pod wodzą kap gy 
okrętu liniowego Millossicha wyruszyć do 
taru. 1 

Pułkownik Jovanowicz, bawiący dotąd 
Pograniczu wojskowem, jako obznajmiony z stos dl 
kami Dalmacyi otrzymał komendę jednej brył” 
w Dalmacyi. 

Zachowanie się rządów pogranicznych jest 
maite, Turcya chcąc dać, dowód lojalnego 7 wg 
wania się, nakazała rozstawienie korpusu 0 e” 
cyjnego wzdłuż granicy. Rząd rosyjski poleć! iske) 
sulowi swemu w Kotarze przestrzeganie bo 
neutralności, lecz wątpić można, czy ją konsul Piy 
strzegał i przestrzegać będzie. Co do Czarny 
pokazuje się teraz, że książe Czarnogóry M! 03 
I. przez ajenta swego Petrovicza Njeg' gy 
zamówił w Gracu pareset centnarów prochi. i 
Czarnogóry. Z tych już było gotowych 120 CJ 
rów, które rząd austryaeki zabrał w Tryeście. ; nt 
rę dni przed wysłaniem prochu tego z Gracu 3)7;, 
czarnogórski bardzo nalegał w Gracu, aby jak "ý, 
prędzej wysłać przynajmniej 120 centnarów i Zyl 
wił dalsze 300 centnarów. Przypadkiem więć ży | 
ko wysyłka ta nie dostała się w ręce Czarnogóra 
Zdaje się przeto, że książe Czarnogóry musia* ív 
jakieś wiadomości o przygotowaniach do po” 
nia Dalmacyi. 

Następujące telegramy znajdujemy w dzienb 
w sprawie powstania w Dalmacji: go 

Gradec 20 października. Przeznaczony d0 ge 
taru pułk Maroicica Nr. 7 dziś wyruszył d0 Siy 


poł” 
po” 


jad 


estu, aby ztamtąd popłynąć do Kotaru. Stoja g 
Cilli i Marburgu bataliony : strzelców Nr. 8 Í “4i 


trzymały nakaz aby zwołać swych urlopnik 
zapewne za kilka dni odejdą do Tryestu. X 
Kotar 20 października. Głównodowodzący w 
nerał -porucznik Wagner nakazał w dniu W 
rajszym ogólny pochód zgromadzonych tutaj "H 
w góry, i to z dwóch stron celem otoczenia gdł” 
wstańców oblegających fort Dragaly. Podług "y 
szłych tu dziś wiadomości, Risano po krótki y 
porze wzięte zostało a wojsko maszeruje ku D w 
galom, aby je oswobodzić od powstańców. Wy! 
chwili wojsko zapewne już doszło do Drag®™ p 
rozpędziło powstańców. Wiadomości, jakoby go” 
sł 


ów! 


wstańcy zabrali bateryę artyleryi i zabili p^ 
wnika Fischera z pułku arcyksięcia Ernest!" 
mylne. w 
Risano 19 października. Powstańcy dziś 7 4 
na strzałami z dział spędzeni zostali z wyż jo 
Risano, które wojsko po krótkim oporze zdobią | 
Pułk Arcyksięcia Albrechta, 27 batalion strzeli 
i kilka bateryj obozują na wyżynach w Kneż 
i wyruszą jutro z rana do Dragaczu. adt" ] 
— Presse odwołuje podaną przez siebie Wyp 
mość o wyjeżdzie p. Zeithammera z Prag 
Wiednia. "a 
Kilku posłów sejmu prażskiego zamierzyło W. 


chni bruku. Po nad każdym z takich sklepów jest|u omnibusów jak fiakrów w bardzo dobrym bycie] Z przedmieścia wyjechaliśmy drogą w pole, i 


zawsze drugi, do którego znowu kilkoma schoda- 
mi do góry się wchodzi, jeden drugiemu obcy jest 
zupełnie. AA 

Domy tu bardzo wysokie o pięciu piętrach, każ- 
dy zawsze tylko przez jedną zamieszkały rodzinę. 
W kamienicach wszędzie jest piętro pośrednie tak 
nazwany entresol, dachy na wszystkich płaskie, o- 
«na drobne nie dosyć do wielkości zastosowane. 
Domy od ścian bocznych ścięte zupełnie, wygląda- 
ją jeden jak drugi bez żadnej rozmaitości. i 

Główna część miasta, o której teraz mówię, jest 
ta, co się właśnie Kopenhagą nazywa; z drugiej 
strony kanałów, za mostami, jest część nazwana 
Christianshavn. Z przeciwnej zaś strony poza Oster- 
Strasse są ulice wązkie, długie, które zupełnie 
przypominają Stare - Miasto w Warszawie. Tam są 
ogromne jatki, plac targowy, gdzie osobliwie z ra- 
na snuje się najrozmaitsza ludność, masa jarzyn, 
owoców, ryb w najpiękniejszych gatunkach. . Gwar 
ogromny na wszystkie strony sprzedających i ku- 
pujących. Po głównych ulicach i placach prowa- 
dzona kolej żelazna, po której przelatują omnibu- 
sy. Opowiadają anegdotę o następcy tronu: chciał 
on raz wsiadać do takiego omnibusu z małym syn- 
kiem, lecz konduktor, który go nie znał: nie chciał 
wpuścić, gdyż miejsca nie było, aż poznał jeden 
z siedzących, wtedy każdy dobijał się, wysiadłszy, 
ojcu i synowi zrobić miejsce. Konie wszystkie tak 


© 


i wyglądają doskonale. 

Po za ulicami są cztery duże przedmieścia na- 
zwane Północ, Wschód, Zachód, i Południe; w 
tych są wille czyli przepyszne pałace z ogrodami 
do bogatych należące kupców. Zwykle ostatnich 
dni września, kończy się willigiatura i każdy ścią- 
ga do miasta. Początek bowiem jesieni jest w Da- 
nii porą, w którćj się zima zupełnie zaczyna. Mro- 
zy są silne jak nam powiadano, lubo śniegu bar- 
dzo bywa mało, a najczęścićj go niema jak zawsze 
w bliskości morza. Wyjeżdżając przedmieściem Za- 
chód mazwanym, przedstawiają się ogromne ko- 
szary naumyślnie dla majtków i dla całej służby 
morskiej wystawione, a które teraz stoją pustkami 
gdyż od czasu wojny Szlezwickiej marynarka wo- 
jenna zupełnie upadła, i Dania nie jest w stanie 
utrzymać wojska. „Na cóż nam się teraz zdadzą 
te koszary“ rzekły towarzyszące nam uprzejme i 
poczciwe przewodniczki nasze, z wyrazem najsroż- 
szej boleści „teraz mieścić tutaj nie mamy kogo.“ 
Nie da się opisać ani wyrazić żalu, jakim tutaj 
wszystkie serca do Prusaków przejęte — Szleswig 
najnieszczęśliwszą jest prowincyą. — Opowiądają 
na wyścigi o srogićm i okropnem prześladowaniu 
jakiego Szlezwiczanie doznają, o tém, jak Prusa- 
cy się silą, żeby w tej prowincyi oświatę, i naro- 
dowość duńską wygładzić zupełnie; w tem jednem 
nie ustępują Moskalom. 


tam przypatrywaliśmy się żyżnym łanom i łąkom. 
Było to południe — stał na skibie pług wyprzę- 
żony; można było widzieć bujny czarnoziem. W 
Danii niemal wszędzie są grunta doskonale upra- 
wne 1 użyźnione. Pszenicy mają plony ogromne. 
Woły, konie, krowy, jednym słowem cały inwen- 
tarz roboczy w kwitnącym i najlepszym stanie. Nie 
napotkasz tutaj nigdzie szkapy szkieleta, który za 
kilkunastoletnią ciężką pracę sprzedany żydom pod 
jego batem kończy życie umęczony i zgłodzony. 
Poczciwość wrodzona Duńczykom bydlęcia zasługi 
ocenia. Silna i do pracy doskonała ich rasa koni. 

Na przedmieściu spotkaliśmy jeszcze rybaczki, 
które po ryb sprzedaży z targu w mieście na wieś 
wracały. Siedziały w kilkanaście na jednym wózku, 
jedna z nich powoziła. Strój właściwy wieśniaczkom 
jest kapelusz czarny, z rodzajem wielkiego białego 
welonu który ich niemal do połowy osłania, su- 
knia krótka czarna, do nićj fartuch, pończochy 
czerwone, i duże skórzane trzewiki w rodzaju pan- 
tofli. 

Sztuka ogrodnicza do wysokiego doprowadzoną 
jest stopnia. Posiadają owoce w doskonałych ga- 
tunkach pomimo zimnego klimatu; do ogrodnictwa 
mają zamiłowanie wrodzone, co jest jednym z do- 
wodów szlachetności usposobienia i wyższej cywi- 
lizacyi. Bo rzeczywiście wszędzie u Duńczyków 
przebija szlachetność charakteru, poczciwość uczuć 


prawość, dobra wiara, życzliwość, słowem wi 
stkie zalety towarzyskie nadzwyczaj wyjmując n 


„wspomnienie dawnego spólnictwa, historya ji 
„Sała mnogie dowody ich obopólnéj sympati 
„częstych sojuszów. W piorwiastkowych CZ 

„Rzeczypospolitej łączyli się Piastowie kik% wje 
„tnemi węzłami małżeństw i pokrewieństwa 7 _ pie 
„ską dynastyą. Polacy i Duńczycy podawali 8 gid 
„rękę przeciw Niemcom. Polska wspierała KJ 
„przeciw Wilhelmowi zdobywcy Anglii, Ob*%py: 
„narody łączyły się ściśle przeciw pogańskim li 


„morzanom. Zygmuntowi pierwszemu ofat? wy 
„Duńczycy koronę — dopiero Reformacya aa 
j0 


„wadziła obadwa Narody do wojny która ski 
„nie długo trwała i gabinety Polski i Du 

„ich solidarności wobec Szwedów przekon 
„względu na małą liczbę narodu Duńskiego: * 
„go znamienite czyny należy go cenić wys0k0 
„wsze też wielbili Polacy energią i dzielność; 
„czyków na lądzie i na morzu, i zajmowa ig 
„pilnie ich sprawą, nim ją jeszcze Zygmunt 
„Ściśle z Polską połączył.* 
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mie zasiada jako deputowany z Izby handlowej 
miasta Reichenberg, z zapytaniem, czy konstytucya 
rzeczywiście jest zachwianą, jak to utrzymują dzien- 
niki, odstąpili atoli od tej myśli, uzyskawszy -W , 
W prywatnej rozmowie uspakajające wiadomości od 
hr. Beusta. Minister sprawiedliwości Dr Herbst 
miał oświadczyć, że zgoda jeszcze nie jest w porę. 
A więc kiedy ona będzie w porę? pytasię słusznie 
P resse, | um 
,— Według jednego z dzienników wiedeńskich 
kierujący Namiestnictwem czeskiem baron Koller 
ża pobytu swego w Wiedniu malował położenie 
zech w nie bardzo różowych barwach, odradzał 
Wszelakoż użycia środków energicznych przeciw 
zechom, gdyż w takim razie musiałby ustąpić 
Z swej posady. 3i 
— Deputowany węgierski Koloman Tóth prze- 
dłoży w sejmie wniosek względem zniesienia stę- 
Pla od dzienników i zniesienia go przy inseratach. 
— Sekcye sejmu węgierskiego zgodziły się 
Na projekt rządowy względem zniesienia kary cie- 
esnej. Następnie uchwalono w kilku sekcyach po 
Jwych rozprawach, aby ministra wyznań prosić 
0 przedłożenie ustawy © wolności wyznań, obo- 
Wiązkowem małżeństwie cywilnem i zniesieniu Są- 
ów duchownych. 


Francya. 


Dziennik Le Public, którego znane są stosunki 
Z prezesem senatu, zamieszcza następujące misty- 
czne zawiadomienie pod napisem: „Zgubione pa- 
Pitery“: . . . 
Od dni kilku ciągły odbywa się przejazd mię- 
ży Paryżem i Compiègne. Jeden z naszych abo- 
nentów, który znajdował się wczoraj na owej linii 
Uczęszczanej przez ludzi politycznych różnych od- 
Cieni, wręczył nam nonatki pisane ołówkiem, zna- 
ezione w jednym z wagonów kolei północnej. 
Notatek tych bez podpisu może poszukiwać bę- 
zie autor. Ogłaszając je, zawiadamiamy roztar- 
prionego podróżnika, że może ich zażądać w naszym 
10rze, 


„ Przytaczamy je według tekstu: „na brzegu: pro- 
Jekt reform. Następnie: zwołanie Izb 8go grudnia; 
Zniżenie budżetu wojny o milion; bezpłatne nau- 
Czanie; oswobodzenie gmin od podatku szkolnego; 
Wykreślenie dwóch milionów z listy cywilnej; re- 
lzyą ustawy wyborczej; udzielenie ciału prawo- 
dawczemu tabel opodatkowania i określenie usta- 
4 okręgów wyborczych; rewizya art. 75 konstytu- 
WL z zy, VIII; odpowiedzialność urzędników za 
adużycie w urzędzie; odpowiedzialność stron spor- 
Ych za nadużycia procesów; przywrócenie gminom 
Spartamentu Sekwany i Rodanu rad municypal- 
nych Wybieranych przez okręgi; mianowanie me- 
TÓW ną przedstawienie rad municypalnych; zniżenie 
0 22 fr. eła od wina na rogatkach paryzkich; 
śledztwo parlamentarne pod względem rewizy! po- 
oru cła; zwiększenie płacy niższych urzędników; 
zwiększenie płac i pensyj emerytalnych nauczycieli 
szkół niższych; zniesienie stępla na dziennikach 
politycznych; utrzymanie kaucyi; wolność drukarń 
i księgarń; rewizya ustawy o wolności , osobistej. 
jakiej teki wysunęły się te notatki, nie wiemy . 
Wiadomo, że wszystkie przytoczone powyżej my 
li w owych mniemanych notatkach, przypisywane 
były świeżo panu Magne. : + zb 
Jeżeli to on zgubił papiery udzielone dzienni- 
kowi Le Public, ciekawem byłoby, gdyby je p. 
Rouher znalazł. 


Rosy a. 


Od pewnego czasu utrzymywano, że prawo pra- 
sowe ma być w Rosyi zmienione, w kierunku ogra- 
niczenia wolności wydawnictw peryodycznych. Tak 
zwana wolność prasy została w Rosyi zaprowadzo- 
na tylko na próbę na lat pięć. Czas ten się koń- 
czy i powiadano, że były minister Wałujew wygo- 
tował projekt zmieniający dotyczącą ustawę na 
niekorzyść wolności słowa; lecz, że obecny mini- 
ster Tymaszew projekt rzeczony odrzucił. Dla ob- 
Jaśnienia musimy przypomnieć, że jedynie dzien- 

iki wychodzące w Petersburgu i w Moskwie mogą 
Wychodzić bez cenzury, jeśli tego pragną. Wszę- 

Zie zaś indziej cenzura istnieje, jak dawniej, a 
W stolicah, dzienniki mogą wybierać albo cenzurę, 
albo prawo prasowe więcej uciążliwe dla składa- 
nych wysokich kaucyj i dowolności w czepianiu się 
0 najdrobniejszej nagany postępowania rządowe- 
80. Z powodu też ograniczenia wolnej myśli dzien- 
nikarswa , żaden głos prawdziwie liberalny nie 

mie odezwać się w prasie, a swobodnie wycho- 

Zące pisma są przepełnione bałwochwalczemi po- 
chwałami carskiego systemu i bezwzględnem zga- 
dzaniem na treść rozporządzeń rządowych. Wol- 
ności prasy użyły jedynie dzienniki w celu podsy- 
Cania nienawiści do Polaków, potem do Niemców 
W krajach Nadbaltyckich i w tym względzie dozwo- 
Ono im krytykować rozporządzenia władzy o ile 
Występują za większym uciskiem narodowości; pod 
ostatnim warunkiem rząd patrzy przez szpary na- 
Wet na formalne zarzuty miejscowym władzom wy- 

onawczym czynione. Vae victis! oto hasło mo- 
Skiewskich organów. Ponieważ więc prasa rosyj- 
Ska tak fatalnie użyła udzielonej sobie częściowej 
wolności, ponieważ wtym duchu przyczynia się 
tylko do demoralizowania i bałamucenia umysłów; 
wydało się więc słusznem p. Wałujewowi stanąć 
na przeszkodzie podobnemu destrukcyjnemu kie- 
runkowi prasy. Tymaszew odrzucił powyższy pro- 
jekt — dziennikarstwo więc pozostanie na dawnej 
drodze. Sądzimy, że gdyby prasie rosyjskiej nada- 
no prawdziwą wolność, wyraziłyby się w niej może 
epsze i uczciwsze przekonania. p 

irż. Wied. donoszą, że w grudniu b ma być 
tzeprowadzony spis ludności w całem państwie 
tegyjskiem. Dla dopada Th tego 
8o ewziecia, mają przyby 
u Sae M baii statystycznych ko- 
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u taków 21 października. Na ostatniem posie- 
Reni oddziału nauk moralnych w Towarzystwie nau- 
kaza Prof. Suchecki czytał rzecz 0 zapobieżeniu 
mu języka polskiego, Przewodniczący prof. Dr are 

io a niósł z tego powodu, aby umyślne temu przed- 
ke i poświęcić posiedzenia.  Zabierali głos w tym 
miocie Dr Nowakowski, prorektor Dr Dunajewski, 
TEN aS Wilczek, Dr Oetting. prof. Dr Bojarski, 
li ttkowski, prezes sądu wyżs Dr Kopff. Uchwa- 
złożyć osobną komisyę- dla roz R 


a TA ANS 


Wości j z strz i i- 
Jeyka, Do komisyi tej mogą się zapisać członkowie 


Wszystkich trzech oddziałów Towarzystwa Naukowege, 


E 


interpelacyą do kanclerza hr. Ben sta, który w 3 — Dnia 24 b. m. t. j. w niedzielę odbędzie się w 


' gromadzenie czlonków Towarzystwa Wzajemnej Pomocy 
[uczniów Uniwersytetu Jagiellońskiego. Na to zgroma- 


Collegium Juridicum o godzinie 1lej z rana walne 


dzenie stosownie do $ 19 Statutu mają prawo wstępu 
i członkowie honorowi rzeczonego Towarzystwa. 

— Rodzaje oszustwa, zdaje się, że już wyczerpać 
były powinny swoje formy, a tem samem stać się nie- 
szkodliwemi, Tymczasem zawsze się jeszcze znajdą ofiary, 
których dobra wiara dozwoli się nadużyć... Mieliśmy 
tego świeży dowód w mieście naszem. Wczorajszym po- 
ciągiem wieczornym przybył do hotelu pod Różą jakiś 
nieznajomy porządnie ubrany mężczyzna z Prus, i złożył 
w ręce kelnera do przechowania torbę podróżną z pie- 
niędzmi. Torba była ciężka, a nawet czuć w niej 
było wystające sztuki monety. Pasażer, pod pozorem, 
że już późno, aby talary zmieniać na banknoty, zażądał 
od kelnera 300 złr. Kelner udał się do swego pana, 
który jednak nie posiadając tyle przy sobie, odesłał go 
do mieszkającege w tym domu p. M. Pan M. nie wcho- 
dząc na co tych pieniędzy potrzeba, wręczył je natych- 
miast kelnerowi, a kelner podróżnemu, który się już 
niepokazał więcej. Zawiadomiona 0 tem policja , przy- 
stąpiła do zrewidowania torby w której rzeczywiście 
mieściły się talary... ale cynowe. 

— Otwarcie kolei żelaznej z Czerniowiec do Suczawy 
zapowiedziane było na dzień 15 b. m., ale nieodwołane, 
lubo z powodu niewykończonych na C7a8 robót i nie- 
odbytej próby, termin ten okazał się być przedwcze- 
snym. Próba miała się odbyć 14go, ale także nie od- 
była się. Lepiej przeto niezapowiadać otwarcia , aż się 
ma przekonanie, że wszystko już gotowe. ra 

— Rada szkolna krajowa nadała posady nauczycieli: 
na przedstawienie gminy Połowiec p. Janowi Hreho- 
rowiczowi, zastępcy; na przedstawienie gminy w 
Urzejowicach, p. Antoniemu Maślikiewiczowi zastę- 
pcy; na przedstawienie komitetu szkolnego w Kaszowie, 
p. Wojciechowi Sarnie, zastępcy; 1 na przedstawienie 
gminy Sosnowa, p. Mikołajowi Stetkiewiczowi, nau- 
czycielowi tamże. FH i 

— Rada szkolna na przedstawienie komitetu szkol- 
nego w Woli Gołego nadała posadę nauczyciela tamże 
zastępcy Stanisławowi Stanczewskiemu. 

— Gminy Hordynia szlachecka i włościańska oraz 
Siekierzyce w powiecie Samborskim postanowiły założyć 
szkołę trywialną , i w tym celu zbudować dom szkolny, 
nadać ogród, sprawić sprzęty szkolne, płacić nauczy- 
ciela 200 złr. rocznie, 12 złr. na posługę, 10 zbr. na 
wydatki szkolne, dostarczać 5!/ą półsągów drzewa na 
opał. P. Celestyn Sozański dał 4 dęby na budynek i 
rocznie '/, sąga drzewa ; hr. Piotr Komorowski 2 pół- 
sągi drzewa i hr. Jan Dzieduszycki 22 zir. rocznie; 3 
półsągi drzewa. Prawo przedstawiania nauczyciela za- 
strzegła sobie gmina współ z dworami. 

— W czasie robót około drogi żelaznej pod Zbara- 
żem znaleziono w Czaharach w glinie, w głębokości 
prawie sążnia, popielnice dnem do góry obrócone, oraz 
sierpy bronzowe i żelazne. P. Władysław Rebczyński 
nadsyła gabinetowi katedry archeologii Uniw. Jagiell., 
z tego wykopaliska trzy urny. SA 

— Losowanie obligacyj indemnizacyjnych galicyjskich 
i krakowskich odbędzie się d. 30go października we 
Lwowie. 

— Z powodu pojedynku ks. Metternicha przypomi- 
nają pojedynek bar. Budberga, i wnoszą, że ponieważ 
poseł rosyjski zmuszony był wziąść dymisyę, ks. Met- 
ternich powinien to samo uczynić. Ale różnica między 
jednym i drugim jest wielka, Poseł austryacki wyzwany 
został przez podejrzanego małżonka, w formie zwykłej 
w tego rodzaju zajściach, a bar. Budberg był przez 
swego przeciwnika czynnie publicznie znieważonym, bo 
otrzymał policzek i uderzony został kijem, i to przez 
swójego współrodaka. Po takiej więc zniewadze nie 
mógł pozostać na urzędzie w takim kraju jak Fran- 
cya, gdzie uczucie honoru jest bardzo drażliwe. 

— W Gradcu i okolicy padał obfity śnieg d. 17 b. m. 
w nocy, oraz nazajutrz do południa, pokrył on ziemię 
grubą powłoką i wielkie zrządził szkody w ogrodach, 
albowiem połamał drzewa obciążywszy liście. W całej 
niemal Styryi padał podówczas Śnieg, a że mało co u- 
przątnięto w winnicach, przeto wiele szkody ponieśli 
właściciele winnic. Z Lublany donoszą, że d. 17 wiatr 
wiał południowy sirocco, w nocy była burza z pioru- 
nami nad ranem, a 18 śnieg. Alpy do koła Salzburga 
okryły się 18go śniegiem. Wreszcie 19go rano był w 
Wiedniu przymrozek. 

— W spalonym teatrze w Dreznie czynną jest ciągle 
jeszcze jedna sikawka, albowiem przy porvszaniu gru- 
zów, nietylko wydobywają się jeszcze iskry lecz nawet 
ogień wybucha niekiedy płomieniem. Mury teatru tak 
są przepalone, że je trzeba rozwalać. Dresdner Journal 
powiada, że teatr nie będzie już na tem miejscu odbu- 
dowanym. 

— Ponieważ d. 7 października narodził się syn 
W. Ks, Michałowi bratu Cara, przeto tego samego dnia 
wydany został rozkaz carski, mianujący nowonarodzo- 
nego szefem jednego z kaukaskich pułków piechoty, a 
oraz nakazujący go zapisać do trzech pułków gwardyj- 
skich, a mianowicie do grenadyerów konnych, strzel- 
ców i artyleryi. 

— Franklin Pierce, niegdyś prezydent Stanów 
Zjednoczonyeh (1852-1856) umarł d. 8 pażdziernika 
w mieście Concordia, licząc lat 65. Był on najprzód 
nauczycielem, następnie adwokatem, żołnierzem, członkiem 
kongresu i senatu. W r. 1847 dostąpił w Mexyku 
stopnia jenerała brygady, ale w wojnie domowej został 
pobitym przez południowców i usunął się do życia 
prywatnego. 

— W piątek dnia 22go października, Śej Korduli 
panny męczenniczki i Śgo Alfonsa. 


Sprawy sądowe. 


saraków 21 pażdziernika. Jutro o godz. 9 rano, 
odbędzie się, jak to już przed kilku dniami donosiliśmy, 
pierwsza rozprawa drukowa przed sądem przysięgłych. 
Dzisiaj dodajemy, iż p. Władysława Dąmbskiego 
z Wojnicza bronić będzie Dr Szlachtowski, zastę- 
pcą zaś oskarżyciela prywatnego będzie Dr Faustyn 
Jakubowski. Przewodniczącym w kolegim sądowem 
będzie prezes sądu krajowego Budwiński, jako sę- 
dziowie zasiędą radzcy Schnitzel i Kuszpeciński. 
Bezpośrednio przed rozpoczęciem rozprawy na posiedze- 
niu niepublicznem trybunału sądu przysięgłych, w obe- 
cności oskarżyciela, oskarżonego i jego obrońcy, tudzieš] 
zawezwanych przysięgłych, przystąpi sąd do utworzenia 
ławy przysięgłych. Nazwiska obecnych przysięgłych, 
których musi być najmniej 30, kładą się do urny, po- ; 
czem je przewodniczący pojedynczo wyjmuje i odczytuje. 
Wybranych w ten sposób 12 przysięgłych tworzy ławę | 
przysięgłych , przed którą ma się toczyć rozprawa głó- ; 
wna, która pod nieważnością jest publiczną. Ustawa o 
Za, mia wa ai Sae 
. . e - i 
pe ee e słuchaczom być obecnymi przy 
| E Tet wiadomo nam, iż we Lwowie były 
Rat obecne na rozprawach przed sądami przysię- 


głych. 
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któryby | stawić Polakom prawa wyboru starostów, gdyż mu- 
czyć jak na urzędników;]j jest wielu 


Listy sędziów przysięgłych i ich zastępców, z której 
w dzienniku naszym w N. 208 z t. r. 
BEG RYC ZE 3 Piwa UAB WWW W <CSZAWEY TE y 
Gospodarstwo przemysł i handel. 
Od Uścia Dunajca 17 października. 


(XO) Gdym donosił o niezmiarce i szkodach przez 
nią poczynionych tego roku w pszenicach, wpomniałem 


jc 


szej okolicy. 

W skutek posuchy panującej tutaj przez całe lato 
aż dotąd, albowiem w tym przeciągu czasu mieliśmy 
tylko kilka razy drobny deszcz najwięcej godzinę trwa- 
jący, rozmnożyły się myszy w niesłychany sposób. Gos- 
podarze przewidując, na co się zanosi, ociągali się z 
zasiewami do ostatniej chwili, nakoniec poczęli siać. 
Lecz jakiż widok przedstawiają oziminy? Oto miejscami 
szczególnie pszenice na koniczyskach zupełnie wycięte 
role zrujnowane niezliczonemi norami; również i żyto 
zjedzone. 2 tegorocznych koniczów, które najobfitszy 
rokowały plon, nie ma ani znaku. Ubrzeża, miedze tra- 
wniki, nic nie przedstawiają, jak tylko nora przy norze. 
Niktby nie uwierzył, co to małe zwierze potrafi. Szko- 
dy nieobliczone, a co gorsza, że na nowo siać drugi raz 
jest to tylko żer podawać tym szkodnikom. Otóż nic 
innego nie czeka nas, jak pozostawić pola do wiosny 
odłogiem. 

Oprócz łaski, rzadko się tu pojawiającej, nie mają tu- 
taj myszy żadnego innego wroga. Okolica daleko i sze- 
roko ogołocona z lasów, nie choduje ptastwa nawet 
drobnego, a tem mniej takiego co się myszami żywi. 
Przed kilkoma laty gdy w pobliżu były wypruchniałe 
dęby i brzosty, widzieliśmy w jesieni stada drozdów, 
kosów i szpaków, dęby i brzosty wycięto i dziś ani 


jednego z tych ptaków nieuświadczy. Ztąd robactwa 


różnego rodzaju coraz więcej. Zastawiłem w zimie na 
noc garnek, myśląc że do niego powpadają myszy, rano 
zamiast myszy, powpadywały gąsienice o sześciu nogach 
blisko cal długie, czarne, połyskujące jak aksamit. 
Wdzień pewnie siedzą w ziemi!, gdyż na wierzchu nie 
znalazłem ani jednej, ani z ziemi niemogłem ich wy- 


grzebać. Chociaż wpadły do garnka wśród ozimej, pszenicy w 


słoju, ami ziarna pszenicy, ani listków z niej jeść nie- 


chciały, zbite razem, chowały się przed słońcem i dru- 


giego dnia poginęły. 
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Przyjechali do Krakowa od 19 do 20 października. 

HOTEL SASKI: Franciszek Gielg z Galicyi, Józef 
Sedlmeyer właśc. dóbr {z Korzkwi, Justyna Benoeowa 
wł. dóbr z Niegowici”, Wiktor Łempicki właśc. dóbr z 
Kongresówki, Józef Michalecki {kupiec z Piotrkowa, 
Władysław Zalewski kupiec z Kongresówki, ©. Unfuied 
kupiec z Wiednia. Paweł Lalentow radzca stanu z Pe- 
tersburgu, hr. Władysław Dembiński właściciel dóbr 
z Galicyi, hr. Erazmina Ciechońska właśc. dóbr z gu- 
bernii Kijowskiej, hr. Tadensz Ożarowski z familią wł. 
dóbr z Podola, Władysław Dąbski wł. dóbr z Wojni- 
cza, Ferdynand Liebenberg z Pragi, Konstanty Pra- 
gesca właśc. dóbr z Mołdawii, Kryspin Swierzyński z 
Trzęsówki, G. Lobh z Warszawy. 

HOTEL POLLERA: Mikołaj Bykowski Dr medyc. 
z Odessy, M. Schefer kupiec z Mysłowic, Piotr Zam- 
basowicz z Przemyśla, M. Askanazy kupiec z Jas, Jó- 
zef Michałowski właśc. dóbr z Łuczyc, Wilhelm Schild- 
bach kupiec z Greis, Władysław Redel z Warszawy, 
ks. Orbiliński, A. Ronozow, ks. Bariatyńska i A, Seifert 
oficer rosyjski z Kaukazu, Romuald Gabryłowicz z Kon- 
gresówki. 
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Przeglad polityczuy. 


Depesze telegraficzne. 


Drezno 19 października. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu Izby deputowanych zapewniał minister 
sprawiedliwości odpowiadając na interpelacyę Bie- 
dermanna tyczącą się wydania ustawy związ- 
kowej względem zabezpieczenia wynagrodzeń za 
przypadki na kolejach żelaznych, którymby ulegli 
podróżni, że na zapytanie postawione w tym przed- 
miocie przez posła saskiego w Berlinie odpowie- 
dziano, iż projekt ustawy w tym duchu przedło- 
żony będzie na najbliższem zebraniu się parlamen- 
tu. Biedermann oświadcza, iż zadowolonym jest z 
tej odpowiedzi. Izba deputowanych uchwaliła 39 
głosami przeciw 34 traktat sasko pruski względem 
zaniechania podwójnego opodatkowania i wyraziła 
życzenie, aby sprawa ta została ostatecznie przez 
parlament uregulowaną. ZOE 

Monachium 20 października. Wybory do 
sejmu dziś rozpisane zostały; pierwotne wybory 
odbędą się w połowie listopada. Okręgi wyborcze 
zostały częściowo tylko zniesione, ale liczba przy- 
padająca na każdy okrąg Zostanie nienaruszoną. 

Paryż 19 października. Wczoraj wieczór odby- 
ło się zgromadzenie publiczne na Boulevard Cli- 
chy. Bancel, Simon, Ferry i Pelletan ob e- 
éni na tem zebraniu, byli, jak donosi Gaulois, 
szturchani, lżeni i wyszydzani, tak iż z trudnością 
Brod ri ma sternik: Constitutionnel pro- 
stuje pogłoski względem pożyczki pruskićj i stwier: 
dza, że minister skarbu nie miał sposobności ani 
pozwalać na wypuszczenie pożyczki ani jćj odma- 
wiać, gdyż nie stawiano mu podobnego żądania, 
(dowodzi to tylko, iż w Paryżu nie rozumiano, co 
znaczy pożyczka loteryjna, którą chciano w Pru- 
siech wprowadzić Red.) 

Paryż 19 października. Zmowa kupczyków 
trwa ciągle, ale nie zaszły żadne nieporządki. Mi- 
mo tego sprzedaż odbywa się po wszystkich skle- 
pach. Dzienniki Rappel, Reforme i Reveil uderza- 
ją natarczywie na manifest deputowanych lewicy. 
La Patrie mówi: Zapowiadane dziś przez Journal 
officiel projekta ustawodawcze, nie są jedynemi, 
któremi się rząd teraz zajmuje. de. |: 

ž*aryá 20 października. Journal officiel pi- 
sze: Rząd z głębokiem ubolewaniem dostrzegł za- 
palczywe pociski, rzucane przez dziennik Pays na 
księcia rodziny cesarskiej.— Ministrowie mieli wczo- 
raj znów naradę pod przewodnictwem Cesarza; 
znajdował się na niej prezes izby Schneider. Po 
tej radzie niektórzy ministrowie odjechali do Pa- 
ryża i wrócą znów dziś do Compiègne na nowe 
posiedzenie rady — Telegram z Kadyxu donosi o 
starciu się pod Ubrique, gdzie dwóch dowódzców 
powstańców zginęło. Związki telegraficzne między 
Hiszpanią i Francyą We Wszystkich kierunkach 
przerwane. REZ 

Fiorencya 18 października, wieczór. Prezes 
ministrów hr. Menabrea, który wyjechał do Tu- 
rynu , aby powziąść od króla polecenia z powodu 
obecnej kryzys ministeryalnej , wrócił ztamtąd dziś 
wieczór. Wszyscy członkowie gabinetu, oprócz 
ministra spraw wewnętrznych F errarisa, oświad- 
czyli się w tym duchu, że parlament ma się zno- 
wu zebrać a uchwaliwszy budżet tymczasowy ma 
być rozwiązany. Ferraris zaś żąda, aby rząd 


jutro wylosowaną będzie ława przysięgłych, podaliśmy prawdopodobnie uzyskał większość i aby 


o coraz więcej rozmnażających się myszach w tutej- | 


i przed izbąmi z takim programem, 


| wtedy przystąpić do rozwiązania parlamentu, gdy- 
by rząd pomimo tego doznał porażki (jak nam 
| wczoraj telegrafowano, Ferraris podał się do dy- 
misyi i król takową przyjął. Miejsce jego ma ob- 
jjąć Rudini, prefekt Neapolu. Red.). 

Klorencya 19 października. Jak wieść nie- 
j Sie, izba rozwiązaną będzie 21go b. m, a 31go 
„prawdopodobnie nowe wybory będą rozpisane. 

*lorencya 19 października. Według Gaz. 
di Torino, król prawdopodobnie nie otworzy izb 
osobiście; hr. Menabrea odczyta. mesaż królewski, 
który wyrazi życzenie, aby parlament swoje spory 
stronnicze poświęcił dobru publicznemu. 

Londyn 19 października wieczór. Lord Der- 
by jest bez nadziei życia. 

Bajonna 19 października wieczór. Z Madry- 
tu donoszą 18go, że według najświeższych donie- 
sień, powstanie w Walencyi na nowo wybuchło. 
Kiedy bowiem jenerał Alaminas po kapitulacyi 
wchodził w sobotę (16go) do Walencyi, wojsko je- 
go powitanem było strzałami. Walka trwa ciągle 
i wysłano tam nowe posiłki. Zapewniają, że po- 
wstańcy zatrzymali jako zakładników rodziny pre- 
fekta i jednego 'jenerała. 

Bukarest 19 października. Wiadomość 0 za- 
ręczynach księcia Karola Rumuńskiego z księżni- 
czką Elżbietą Wied sprawiła tu ogromne zdzi- 
wienie. 

i«onstantynopol 19 października. Levant 
Times został zawieszony na miesiąc z powodu prze- 
mawiania za wicekrólem Egipskim. 


a aa 


Wieden 20 października. 


+ Otrzymałem autentyczne wiadomości dotyczą- 
ce działania wojsk cesarskich przeciw powstańcom 
w Dalmacyi. Wczoraj rozpoczęto działania wojen- 
ne pod głównem dowództwem namiestnika i jen. 
porucznika Wagnera. Wczoraj podałem daty o 
sile wojsk w Dalmacyi, dopełniam je dziś wiado- 
mościami o operacyach wojskowych. Przedewszy- 
stkiem chodziło o oblężone forty, mianowicie o fort 
Dragaly. Dla uwolnienia go, posłano dwa oddziały 
wojsk różnemi drogami, aby na powstańców ude- 
rzyć z boków. Współcześnie mały oddział (%/, ba- 
talionu strzelców i żandarmów, wraz z lekką ar- 
tyleryą) otrzymał polecenie wsunąć się w środek 
pomiędzy oddziały powstańcze, dla przeszkodzenia 
ich połączeniu. Fort Dragaly powinien już dziś 
być oswobodzony, ponieważ powstańcy opuścili po 
krótkim oporze Risano, miasto położone na drodze 
do Dragaly. 

Centraliści robią wszelkie wysilenia, aby prze 
szkodzić usiłowaniom pojednawczym stronnictwa 
pośredniego. Mogę was zapewnić, że mają być u- 
żyte środki świadczące o szczególniejszem natęże- 
niu siły. Hr. Chotek przybył już do Wiednia, jak 
o tem poprzednio pisałem, by zdać sprawę ze spo- 
strzeżeń porobionych w Pradze. Partya dążąca do 
zgody nie zasypia sprawy, p. Fischhotf pracuje nad 
broszurą, w której ma zalecać przyjęcie propozy- 
cyi stawianych w Nar. Listy, aby sejm czeski w 
kwestyach narodowościowych dzielił się na kurye 
czeską i niemiecką. 

Sejmy będą niezawodnie zamknięte z końcem 
miesiąca. Dolno austryacki i prażski już w d. 28 
b. m., Lublański będzie zamknięty w tych dniach 
z powodu ostatnich w nim zajść. Sejm w Tyrolu 
ma być zaraz zamknięty, skoro się odezwie prze- 
ciw konstytucyi. Ponieważ Cesarz chce radę pań- 
stwa osobiście otworzyć, otwarcie zatem zostanie 
odroczone do początku grudnia. Mowa tronowa ma 
się zająć głównie sprawami wewnętrznemi. 


Jutro odbędą się we Lwowie wybory. Nie przy- 
więzujemy do nich tej wagi, co dzienniki tamtej- 
sze. Nie sądzimy, ani też obawiamy się tego, aby 
wybory „stolicy* miały nadawać ton opinii całemu 
krajowi, jak się wyrażają mowcy na zgromadzeniach 
wyborczych. Ani Lwów nie jest stolicą, wyjąwszy 
że jako „stolica koronnego kraju“ w Austryi, jest sto- 
licą czysto urzędową, ani też dzięki Bogu nie jeste- 
śmy tak scentralizowani i w centralizacyi zako- 
chani, aby serca nasze „w stolicy tętnić* miały. Tem 
mniej zaś obawiamy się tej przewagi opinii stoli 
cy, gdy w całym tym tak hałaśliwym ruchu wy 
borczym, w tych wszystkich zgromadzeniach przed- 
wyborczych, których sprawozdaniami przepełnione 
dzienniki, ani jedna polityczna niezabłysnęła myśl 
(chyba o unii osobowej dla Galicyi!); cała burza i 
walka toczyła się około jednego nazwiska. Wal- 
ka to przeciwników p. Ziemiałkowskiego z jego 
stronnikami. Sprawa ta poruszyła kluby, stanęły 
sojusze w imie antagonizmu przeciw osobie, co 
tylko dowodzi siły nie klubów ale tej osoby. Smu- 
tne objawy i owe koalicye, i owa walka tylko ne- 
gatywna, i ów sojusz nie mogący postawić kandy- 
datów przeciwważących choćby w przybliżeniu kan- 
dydaturę p. Ziemiałkowskiego, której znaczenie te 
okoliczności tak wysoko podniosły. Ani rezolucyo- 
niści ani demokraci nie mieli kandydatów, musieli 
stawiać ludzi nieznanych politycznie i wymuszać 
na starcu przyjęcie kandydatury... A potem cóż 
znaczą wobec tego ubóstwa frazesy, że ci to po- 
słowie uratują nas od wyboru posła „ministe- 
ryalnego,* deklamacye o wpływie „stolicy,“ 0 „tę- 
tnach kraju całego* we Lwowie... Patrząc na to 
ubóstwo i tę próżność, powiedzieć tylko można: 
Boże zlituj się! 

W Warszawie zamierzają sprzedawać wszystkie 
budynki rządowe mające historyczne znaczenie, 
gdyż w skutek zniesienia wielu centralnych władz, 
rząd nie potrzebuje tych gmachów. Mają być zatem 
wystawionee na sprzedaż pałac prymasowski, na- 
miestnikowski, Krasińskich itp. W tym celu ma 
być przysłany oddzielny urzędnik z Petersburga. 

Według urzędowego doniesienia z Odessy, Car 
Aleksander przybyć miał z Krymu do Kijowa 21go 
października, 22go stanąć ma w Moskwie a 23go 
w Carskiem Siele. Nie zatrzyma się zatem w Kijowie, 
jak dawniejszy program mówił. 

Donoszą nąm za rzecz niewątpliwą, że książę 
Metternich zanim się pojedynkował, podał się 
o dymisyę, lecz otrzymał odmowną odpowiedź, al- 
bowiem w Wiedniu poczytano to zajście za pry- 
watuą sprawę posła, która niepowinna mieć wpły- 
wu na jego stanowisko polityczne. 

W sejmie pruskim prowadzą się przedwstępne 
obrady nad ordynacyą powiatową. Lasker wnosi, 
aby ustanowić osobną komisyę do rozbioru pro- 
jektu. Minister hr. Eulenburg broni projektu oraz 
ograniczenia go na teraz do wschodnićj połowy 
monarchii, tudzież, że równocześnie nie można by- 
ło wnieść ordynacyi gminnćj i prowincyonalnćj; 

oprzedzić ją bowiem musi urządzenie powiatów. 
7 powodu, że depntowany Szołdrzyński oświad- 
czył się przeciw projektowi, albowiem tenże sta- 
wia Poznańskie w wyjątkowem stanowisku, mini- 


ster spraw wewnętrznych rzekł, iż nie może zo- 


dopiero|si na tychże li 


obywateli w Poznańskiem, którzyby nie mieli odwa- 
gi w czasach ruchliwych skłonić rodaków swoich 
do pozostania wiernymi rządowi. Dopóki rząd pe- 
wności tćj nie ma, nie może poddać Poznańskiego 
pod ogólne postanowienia. 

Gaz. krzyżowa zaprzecza pogłoskom 0 żądaniu 
dymisyi przez hr. Itzenplitza ministra handlu, tu- 
dzież, że minister skarbu Heydt chce się usunąć, 
jeżeli sejm nie uchwali podwyższenia podatków do- 
chodowego i klasowego na pokrycie niedoboru w 
budżecie. 

Rząd francuski zamierza wnieść przed Izbę wie- 
le projektów ustawodawczych mających objawić je- 
go chęć zadosyćuczynienia wymaganiom opinii pu- 
blicznej. Koncesye te są bardzo drobne, ale za- 
wsze wskazują, że rząd ustępuje, między niemi 
znajduje się redukcya armii. O zmianie minister- 
stwa nie ma na teraz mowy. Zdaje się, że Cesarz 
chce się wprzódy przekonać, jak dalece obecne mi- 
nisteryum wytrzyma z Izbą, a zatem ministeryum 
może do połowy grudnia być pewnem życia. 

Powyżej dajemy mniemany rękopis ogłoszony W 
dzienniku Le Public, jakoby znaleziony w wagonie 
na drodze między Paryżem a Compiègne. Lubo jesf 
to tylko żarcik, ale w tej chwili dla tego ma nie- 
jakie znaczenie, że dziennikowi temu przypisują 
związki z Rouherem, a przeto przypisują w Pary- 
żu natchnieniu prezesa senatu myśli w tym ręko- 
piśmie zawarte i poczytują je za jego program. 

Cassagnac uderza w Pays na księcia Napoleona. 
Nie robi on tego pewnie z własnego popędu, ale 
mu tak kazano. Kto zaś kazał: czy go użył do 
tego Rouher czy poufni pomocnicy Cesarzowej ? 
W wystąpieniach Pays widać wyraźnie, że się lę- 
ka, aby kiedyś książę Napoleon nie dostąpił wła- 
dzy. Ale w takim razie „skruszymy raczej pióro, 
niżbyśmy mu mieli służyć“ woła Cassagnac, który 
nawykł służyć tylko i pisać z nakazu. Zarzuca on 
krewnemu cesarskiemu brak odwagi, czerwoność 
polityczną itd.; to jedno tylko. ratuje jeszcze ks. 
Napoleona, że ma z takim przeciwnikiem do czy- 
nienia. Ażeby jednak nie podejrzywano rządu obe- 
nego o podszczuwanie Cassagnaca, Journal officiel 
wyraża „upolewanie* z powodu tych pocisków na 
krewnego rodziny cesarskiej. 

Upadek powstanią republikanckiego w Hiszpanii 
był tylko pozorny. Nawet Walencya walczy dalej. 
Ponieważ telegratfy są przerwane, przeto najdalej 
sięgają wiadomości tylko do soboty, to jest do 
ponownego rozpoczęcia walki w Walencyi. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu! 


Row w 21 października. Etat urzędników dro- 
gowych podług projektu komisyi przyjęty. Zybli- 
kiewicz imieniem komisyi konstytucyjnej referu- 
je nad wnioskiem Hónigsmanna o przedłuże- 
niu sesyi sejmowej. Mówią za wnioskiem: Grocho1. 
ski, Kozłowski,Guszalewicz (brawo) przeciw 
niemu komisarz rządowy Pauli, nazywając wniosek 
uszczupleniem praw korony. Zyblikiewicz po- 
rusza wątpliwość, ażali rząd nie zamierza przez 
krótkie sesye zdepopularyzować sejmów, by przy- 
gotować grunt dla bezpośrednich wyborów. Wnio- 
sek Hónigs mana, jednogłośnie przyjęto w trze- 
ciem czytaniu; jak niemniej postawiony dziś wnic- 
sek Hónigsmana aby wystosować prośbę do 
Conza. o ji 8 obea sesyi. Posiedzenie 

eJ. —Koło poselskie przyj 
rezolucyi wniosek g k PEYRE rek: pemain 


(Wniosek ten brzmi: „Ze względu, że stworzo- - 


ny państwowemi ustawami zasadniczemi z d 21 
grudnia 1867 ustrój monarchii, nie dając naszemu 
krajowi tyle ustawodawczćj i administracyjnćj sa- 
modzielności, lle mu się należy ze względu na je- 
go historyczno-polityczną przeszłość, odrębną na- 
rodowość, stopień cywilizacyi i rozległość, nie od- 
powiada ani życzeniom ani warunkom rozwoju na- 
rodowego, ani też rzeczywistym potrzebom nasze- 
go kraju, a dłuższe trwanie tego stanu, wywołu- 
jąc powszechne niezadowolenie, musi oddziaływąć 
zgubnie na pomyślność naszego kraju i na dobro 
całego państwa; 

„ze względu, że wniosek przez sejm na moc 
$ 19 statutu krajowego w dniu 24 września 1868 r. 
uchwalony, pożądanego nie odniósł skutku : 

„Sejm królestw Galicyi itd. przy uchwale swojćj 
z d. 24 września 1868 r. obstając, wniosek w nićj 
zawarty ponownie na mocy $ 19 statutu krajowe- 
go uchwala. *) 

Wiedeń 21 października. Presse dzisiejsza 
mówi: Otwarcie Rady państwa nastąpi prawdopo - 
dobnie dopiero w początkach grudnia. Cesarz pra- 
gnąłby zagaić Radę państwa osobiście. Mowa tro- 
nowa zajmować się będzie głównie wewnętrznemi 
kwestyami. Presse w korespondencyi z Pragi do- 
nosi, że hr. Beust oświadczył deputowanym praź- 
skim, iż w żadnej okoliczności nie opuści pola 
konstytucyjnego , poczytuje jednak konstytucyę z 
którą chce stać i upaść, za zdolną do udoskonale- 
nia a nawet potrzebującą wydoskonalenia. - 

te iedeń 21 paźdz. Wielki wezyr Ali pasza, 
PEB paszą, oraz bar. Prokesch będą 

czekiwali przyjazdu Cesarza A i = 
szczuku (Cesarz udaje am Danai 


( . udaje się bowiem Dunajem. Red.) 
W Warnie wsiądzie Cesarz na jacht sułtański. 
Presse donosi, że bar. Eder mianowany posłem 
W Koponkadén, bar. Heimerle posłem w Ate- 
nac : 

Zadar (Zara) 20 paźdz. Większość sejmu do- 
maga się niewyraźnie odroczenia sejmu. 

Paryż 21 paźdz. Kasyerowie i wyżsi oficyali- 
ści sklepów modnych przystąpili do wspólnej zmo- 
wy z kupczykami. Sądzą, że w skutku tego wła- 
ściciele sklepów będą zmuszeni do ustępstwa. 

Kursa. Wiedeń 21 paźdz. godzina. 2 minut 3 
59/, zjednoczony dług państwa 59-45. — 50, zjed. 
dług państwa w srebrze 69—, — Losy z roku 
1860 94:10. — Akcye banku 708, — Akcye kre- 
dytowe 242,—.— Londyn 122:80. Srebro 120-65 
Dukat 5:85. Lombardy 249-50. — Losy z rolą 
tn 81%,. Akcje frankó - austr, 91 

apoleony 9'81'/,.„— Akcye ko). val. K "m 
238.50—— Akcye kol. Lwow. Chernik. Bergie 
Akcye kol. północ. wschod. 152-50. — Ak ue 
ku związkow. (Vereinsbank) 84: _ __ rpe aska 
jeneral. 43:— — Re srebrze 69-—, — Ake. 
kc. kolei rz 


i kol. siedmiogrodz. 161.— 
Mól 160:50 Akc. kol. Pac. 157— 

nocn. 210.—. Tramway 169— Akt. 
banku budowy 52: — Ake. kol. wschod. 82',. — 
Akce. kol. Afóldskiej 163-—. 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA. 
Antoni Kłobukowski, 
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go podziękowania tym osobom, które z po- Ś, p. ksiądz Kropiwnicki, proboszez hr. Potockiego, „przeszły z dniem f Wrzesnia r. b. naf 


czucia ludzkości ratowały ją chwilowo — z 5 f z 
a że teraźniejsze mieszkanie zmienić jest Pempowski, przeznaczył w testamencie własność 


zmuszoną, przenosząc się na ulicę Rajską |SYYM Z dnia 17 Marca 1866 r. fundusz 
pod L. 31 Gm. 1X., dom p. Czajkowskie- |na utrzymanie czterech uczniów katoli- 


M. Rybacki. |prasza, stósownie do $. 19 Statutu, 578% 
Członków honorowych Towarzystwa z 


Walne Zgromadzenie dnia 24 b. m. 3 
a E a a ATS ET E AD O E AENA NA a OES e 5 a «4; 
godzinie 14 rano w Collegium Jaridieum 


Spółki komandytowej 


go, naprzeciw Młynów Królewskich, zatem |ków, uczęszczających do gimnazyum ka- ; : i 

i si i AN, i 3 Z d wiel jé F T 
a tra o korna prosbe, aby i madal oo- ftoliokiogo w państaie Paukiem, a prze- ST oag, ot miei I | |odboć se mając. | | (4797 
ską. yiy, Ją wsp aip dewszystkiem w W. Księstwie Poznań- ‘d SAWY || Kraków 21go Października 1869. P 
| skiem. Do funduszu tego mają prawo Skład zegarków W imieuiu Wydzia 


M. H E R Z A Emil Szwarc: 


zegarmistrzaw Wiedniu 

Stefansplatz Nr. 6 

sprzedaie wielki wybór EBK, 

różnego gatunku do- ZR 

brze regulowanych poje, a ia za S . 

rocznem zaręczenie m według cennika dci k h 
Zegarki pre jk genewskio. uracyj nyc 7] 


Srb. zegarki cylindry o 4 kam. 10—1% złr. 


L. Trzetrzewiński i Spółka. 


Adam hr. Potocki: 


/ ama fabryczne w Tenczynku, dotąd wyłączną wła- 


pierwszeństwa krewni testamentodawcy 
po mieczu i kądzieli, a w niedostatku 
tychże inni młodzieńcy, przedewszyst- 
kiem w W. Księstwie Poznańskiem, a 
w braku takowych, w ziemiach dawnej 
Polski i Litwy urodzeni. 

W miejsce dwóch uczniów do gim- 


onieważ w ogłoszeniu książki: 

' „Geografia podług Seltena, tłuma- 
czona przez A. Poplińskiego,* — wydaw- 
ca p. Jelowicz w Poznaniu twierdzi, iż 
książka ta jest jedyną polską Jeografią, 
w której uwzględnione są zmiany w o0- 
statnich latach zaszłe, czuję się spowodo- 


wany oświadczyć, iż. w mojem dziełku í HA V : ; ? » „ Z złot. brzeg. do ods. 13—14 ,„ - izi od74 
„Krótki rys pok podług paki dla |nazyum uczęszczających, może z fundu- Sib gą: JM - hr. Adama Potockiego będące, przeszły na Ji BR = maiean igerte 15-17 z dostatecznie słodkich, nadch pi 
polskiej młodzieży ułożony,“ SĄ, objęte szu tego pobierać pomoc także uczeń własność Spółki komandytowej pod firmą : n ” maroo oma kan; 28.38 3 co dzień świeże transpor 
ma Aer pęci. gen pó wre poli- Wszechnicy pruskiej, poświęcający się C. k. u il TERANSE ję kr. szkł 19—25 ” *do Handlu (1640-9') 
A PRE BETI poy teologii, prawu lub sztuce lekarskiej. 9 A+. UprZywIL Nią © gęś kop 16 » Edwarda Fuchsa 
Nowy-Sącz dnia 17 Paźlziernika 1869.|  Stósownie do postanowienia testamen- Złote „  „N.Śzłoto8k m.30—36 ` w KRAKOWIE. 
i damsk. o 4 i 8 kam. 25—309 x . 
1789) Profesor Stoeger. |!Odawcy, który zarząd zapisu swego po- B Mily p y F b yk D J- Bou, ga miot. oktywk. 35-140 * Cena tychże umiarkowana. 
„0:919P0 wierzył pieczy naszej, wzywamy kandy- rowar, il arrow 9 a r a ro po og p omal; 2 ayam. Setas z aaea || | | UJ 
datów do familii testatora należących © zek ez zz 
. a , ankrowe o 15 kam. 35 44 
Obwieszczenie. ażeby z wnioskami swemi, do których dży p y h 5 j | » 4 _ „ lepsze złot.okr. 45 x 
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Budziki ze zegarkiem 7 ztr. 

Budziki ze zegarkiem zapalające przy 
wstawaniu świecę 9 złr. 

Budziki bezpieczeństwa Z przyrzą- 
dem alarmowym z.palającym równecze- 
śnie świecę po 14 złr. 

Zegary ścienne własnego wyrobu 


3. świadectwo dowodzące uzdatnienia 
go szót gimnazyal.ych, 
zgłosili się do nas najpóźniej do dnia 
1go Grudnia bieżącego roku. 
Poznań dnia 27 Września 1869. 


Jodan potasu posiada niezaprzeczone właś 
ności krew przeczyszczające, ale zarazem wpływa 
szkodliwie na organizm. W połączeniu zaś Z 
|| syropem ze skórek z gorzkich pomarańcz, który 
zabezpiecza wolne odbywanie wszelkich funkcyl 
organizmu, znosi się łatwo i bez niebez pieczeńs- 
|| twa przez każdą konstylucya, Łatwość dzielenia 


brzegu Wisły we wsi Przewozie, do ob 
rębu sądu śledczego w Wieliczce nale- 
żącej, zwłoki mężczyzny niewiadomego 
nazwiska, w 3im stopniu zgnielizny bę- 
dące, wzrostu niskiego, budowy ciała bar- 


L. Trzetrzewiński i Spółka.“ 


Pod tą firmą, która w Sądzie handlowym Krakowskim pod 


Paz 7 : PAE BASE Š pa t, 7 H. ISA dwuletniem zaręczeniem go na dozy, pozwala lekarzom stósować go łatwo 
dzo silnej, dobrze żywione. Kabiwiia: Maropóliealka: dniem 20 Września zaprotokółowaną została, Zakłady powyż-|Ę co dzień do nakręcania r ESN = CEWEK 
co 8 dni n 16, 18, 20. 22 łom, na raka, w chorobach skrofulicznych i syfi- 


sze dalej prowadzić będę, o czem mam zaszczyt osoby inte- 
resowane niviejszem zawiadomić. (1765-4-6) 


L. Trzetrzewiński i Spółka. 


Lekarz zębów, Herrmann Alfons, 


(Kraków, ulica Grodzka pod I. 99, żółty dom z gankiem przy 
rogu ulicy Poselskiej), 


Zwłoki powyższe ubrane były w ko- 
szulę z płótna cienkiego, białego, z zakład- 
kami na piersiach, bardzo starannie od- 
szytemi, 

Kołnierz przy koszuli stojący, na ze- 
wnątrz stębnowany, lecz koszula ta jest 
z lewej połowy ciała zdartą wraz z rę- 
kawem z ręki lewej. Kołnierz podwiąza- 
ny krawatką, w grubą kratkę biała, na 
dnie bronzowem, na przodzie potarga- 
ną, zapięty na jeden guzik płócienny 
pod szyją. 

Na ręce prawej jest mankiet ściągnięty, 
tak że ręka w takowy zupełaie obwinięta. 
"Następnie zwłoki te ubrane są w spo- 
dnie z tkaniny nici płóciennych, w dro- 
bne i nieforemne zygzaki białe, na tle 
ciemnem ; takowe są dosyć wązkie i we- 
dług dawno u dołu zagiętych fałdów, 
zdaje się, że były w butach noszone. — 
Spodnie te sę podtrzymane paskiem skó- 
rzanym, mocno zaciśniętym, przy tako- 
wych znajdują się jednakże i guziki do 


i 7 (1374-20 1/0) 
z biciem god.i '/, god. 30, £3, 35 
nn n n i '⁄4 god. 48, :0, 55 
Opakowanie za zegary ścienne 1:50 e. 
Reparacye uskuteczniają się jak najprędzej. 
Obstalunki z prowincyi za nadesłaniem 
4 pieniędzy lub za zaliczką pocztową; ze- 
$ garki przyjmuję także w zamian. 


r > 
(1693-2 3) X. Brzezinski. " n litycznych zadawinonych ; jak również przeciw 
gośścowi (renmatyzmom), na które jest nieomyl- 
nym specyficznym środkiem. 

Dostać można w Warszawie w składach ma- 
teryalów aptecznych PP. Gallego i Spiessa; W 
Krakowie w aptece P. Trauczyńskiego; w Poz* 
naniu w aptece P. doktora Mankiewicza; we 


PAP z odpowiedniem 
Kuracye jesien- ;„ząjzeniem ka- 
2 wa ielowem i o umiarkowa* 
ne 1 zimowe: nych cenach, według 
Steinbachera od 20tu lat doświadczonej, 
naturalnego systemu leczenia. Szczególne 
skutki w chronicznych cierpianiach ner- 
wowych żołądka i dolnych części brzu- 
cha, tyciu, wstręcie do lekarstw (przez 
merkuryusz), gośćcu (reumatyzmie), syfilis, 
cierpieniach skóry, strykturach, w choro- 
bach prostytucyi, impotencyi, rozdrażnie- 
niu mlecza pacierzowego po utracie 80- 
ków, pollucyach, (przytem miejscowa ku- 
racya z kauteryzacyą) i w słabościach ko- 
biecych, Prospekta bezpłatnie. Odpowiada 

na zapytania (1794-1-2) 

Dr Loh, 

przewodniczący Zakładu radcy dwo- 
ru Steinbachera naturalnego lecze- 

nia w Brunenthal przy München. 


Owczarnia zarodowa 


OGŁOSZENIE. 


Po zrobionem oświadczaniu niewypłacalności fabrykanta Henry w Paryżu, ogłasza KOD- 
kurs, w skutek którego cały wiedeński komisyjny Skład francaskich płócien sprze” 
danym będzie za trzecią część szacunku. 

Termin do sprzedaży rozpoczął się w Poniedziałek dnia 4 Paździeruika o g0- 
dzinie 8 z rana i w dnie po sobie następujące: 


ME Leinen und Wiische - Bazar. ZE 


Wien, Stadt, Goldschmiedgasse Nr. 3, na dole, na pierwszem piętrze. 


Równocześnie ogłasza Komisya Sądu konkursowego, następujący wykaz towarów, z tem do- 
łożeniem, że cały Skład także częściowo po tych samych cenach sprzedanym będzie. Wszyst- 
kie pozostałe resztki Płócien, Ręczników, Szirtiogów lub białych Perkali po 20 i 25 onf: 
za jokieć, dla natłoku sprzedawane będą tylk» od Sej do 10 z rana i od 6 do 8ej wieczór. 
2.000 tuzinów prawdziw: francuskich chustek | 300 sztuk */, szer. Weby koronnej, 48 łokci 

, batystowych, z rozmaitami najgusto- wied., tak dla mężczyzn jak dla dam na 


powrócił z swej zwykłej podróży letniej i do przyszłego lata nie przedsięweźmie 
żadnej podróży w swym fachu, wyjąwszy na specyalne żądanie. 
Ponieważ jedaak w zimie będzie musiał do Wiednia na tydzień pojechać, nie 
mogąc jeszcze dokładnie oznaczyć kiedy, uprasza ODCYyCh, którzy zamyślają 
przyjechać do niego do Krakowa, aby się poprzednio listownie zapewnili o jego 
ytności. (1618.-6) 


R. DITTHAR w Wieduiu 


Fabryka Lamp: „III. Bezirk, Frdbergerstrasse, 23/27, 


Skład Lamp: Stadt, Weihburghasse N- 4, 
Największy Zakład w ODA dla tego artykułu. Lampy kam- 
finowe z motylowemi płomieniami. najlepszej konstrukcyi, — 


szelek; krój tychże jest zwykły teraź- = Lampy kamfinowe z knotem Jupitera, płaskim okragływ, wniejszemi koloro. szlakami, dla mężczyzn | koszule, na cienką pościel ciężki gatunek; 
niejszy. W T0 OWICAC y lab patentowanym argantowym knotem „okrągłym Dittmara; dia o- 5 eg też i dla epa Tuzin tylko złr. 4'8% || po złr. 20, 24 do 27. 

3d. x ą E chrony oczów i z wybornym jasnym płomieniem, odpowiednie do przedają się i po pół-tuzinie. | FRA matuk cieżkieh niówem domowe OO 

W prawej kieszeni znaleziono chustkę najwytworniejszych salonów. Pająki do salonów, sal ja- l 00 skiego wę a pó zer 30 ogó 


rozpoczyna sprzedaż Baranów 
pełnej krwi „Negretti* od dnia 
1 Listopada r. b. 
pochodzenia matek: „Kwassitz,* „Czer- 
nahora;* baranów: „Lenschow,* Ko- 
paszewo.* 

Tamże jest do sprzedania „Trumpf,“ 
baran 5-letni, pochodzący z Len- 
schow. 

Poczta Niepołomice, stacya kolei Podłęże. 
Sprzedane barany wysyła się na żą- 
danie do wskazanej stacyi kolei żelaznej 
jak najmniejszym kosztem. (1731-1-28) 


WIZYKATORYE 


zwane Albespeyres 


przyjęte do szpitalów traacuskich cywilnych i woj- 
skowych z rozkazu Rady zdrowia publi- 
cznego-— jak również w armiąch tureckiej i 
amerykańskiej. Wizykatorye te, które noszą pod- 
pis Albespeyres na etykiecie zielonćj, działają 
w 6 lub 8 godzin najdłużćj. Papier Albes- 
peyres od lat 50ciu zalecany przez najznako- 
mitszych lekarzy, utrzymuje ropienie obfite i re- 
gularne. Każdy arkusz papieru opatrzony jest 
nazwiskiem Abespeyres. — W Paryżu na 
przedmieściu St. Denis N. 78 i w głównych ap- 
tekach za granicą — gdzie równie dostanie 


KAPSUŁEK RAQUIN 
z balsamem Kopahu. 


W Krakowie w aptece p. 1. Trauczyńskiego 
(pod firmą Brun. Miczyńskiego.) (1690-2.20) 


tuzinów praw. francus. białych płócien. | A a : 
900 Chustek do nosa, od hajordynarolejarych wieda"ó zir. >= 3900-8081: 
do najcieńszych gatunków, cały tuzin po 50 000 łokci Szirtingu, Perkalu, Płótna, Dar 
złr. 2, 2:50, 3, 4 do 6 złr. za tuzin. Sprze-|* > łego Przędziwa w resztkach, po 20 1 
dają się i po pół tuzina. 25 centów łokieć. z: 
nnn | NioRrycia stołowe, garnitury płócienne; 
430 tnzin. praw. bruksels. płócieu.-batystow. TEH pr an ai a Ap. Ha 6, 12, 
Chustek do nosa dla mężczyzn i dam,| 18; 2: osób. Serwety i Obrusy z jedwa” 
najcięższy gatunek, Tuzin złr. 450, 5, 6,| bnami deseniami za pół ceny. 


ch 
AKA. EEEE 000 sztuk koszul męzkich płóciennych, od 
370 tuzinów frane. Chustek batystowych ze | * najcieńszego do najzwyczajniejszego 
szlakami kolor. Tuzin po złr. 4'50 i 5'50.| gatunku, dowolnej wielkości, dobrze leżące; 
+.) 9 ubr. 170,25, 3:50 do 5 złr. 
500 tuzinów Japońskich białych glas-batysto- 3.000 sztuk Koszul białych i kolorowych 
f wa Tiute o wytwornemi atlasowe- | U. szirtingowych, najnow. kroju, pierwsze 
mi szlakami, każdy tuzin w pudełku. 12| z gorsem w zakładki, drugie z najnowsze” 
sztuk z pudłkiem 5 złr, mi deseniami, po złr. 1:50, 2:50, 2-80 do 3. 
200 tuzinów białych adamaszkowych Serwet | y 000 antak Kosai ziaoakich płócien. 5 
do herbaty i deseru. Tuzin zir. ?. Ser- 0. żnego kroju, złr. 1770, 2:80, 3 * 3:50 
wetki do kawy kolorowe złr. 1:50. ds złr. 4:50, A f wał 
500 sztuk białych płócieanych Obrusów na| sztuk Majtek damskich perkalow., szir- 
6 osób, złr. 150. 860 i ści Daehn y 
tininów bi h płóci S tingowych, płócienn. i z cienkiego bar 
300 yaza iałych płóciernych Serwet sto-|| chanu, najlepszego francuskiego kroju, po 
łowych, tuzin złr. 3 60. złr. 150, 250, 2:80. 
250 tuzinów białych płóciennych Ręczników, 3 000 sztuk damskieh Gorsetów nocnych, 
tuzin złr. 4, 7 najlepszy krój, zachwycający kształt, 
500 sztuk płóciennych Ścierek kuchennych, o złr. 1:50, 2:50, 2:80. 3 do 3-50. 
Sztuka 30 łokci 5 złr. ) 00 sztuk kos gat giojn, z dy 
SQ() sztuk ciężkiej czysto-płóciennej Weby, | ',.. Semi rękawami, mankietkami i ko” 
000 ręcznego przędziwa na 12 koszul dame | 0. Lg i aiya f SOA) po" 
skich $/⁄, szer. po 17 złr., najcieńsza 20 złr. r 50 sztuk wytwornych i zwykłych spodnie 
600 sztuk 5,! szer. Weby rłóciennej, 46 łok- | l. 0 za bezcen. 71698 4) 


1 i | 
mi ador, cin 10 00 sztuk francuskich Trykotów, jako też 


dalnych, bilardowych, Lamy stojące każdego rodzaju, tak 
do kamfiiny, jako też do oleju. Lampy moderateur każde- 
go rodzaj”. Ceny są bez względu na doskonałość towarów da- 
leko tańsze od wszelkich innych wyrobów tego rodzaju. Prze- 
ciw różnym szumnym ogłoszeniom wzmiankuję, że co do tego arty- 
kuu; Zadna fabryka Lamp w kraju i za granicą nie 
mioże się porównać z moją, co do wielkości Za- 
kładu i ilości roboty; odpowiedni temuż Skład, jako też 
wybór wzorów daleko większym być musi, niż kiedykolwiek han- 
dląrze lub mali fabrykanci wystawić mogli. 
Aby zapobiedz zładzeniom, zwracam „4 
uwagę na to, że każ dy płomień opatrzony jest tym znakiem fabrycznym, 
Najnowsze teraz wyszłe wzory i cenniki z nader z zniżone-|' 
mi cenami dla odsprzedający ch, są do nabycia w Fabryce lub w mym 


własnym Składzie. > 
R. Dittmar. 


Do lamp moderateur zalecam jedynie przezemnie sprzedawany, przeż fabrykantów La 
p. R. Dittmara badany, z jasno białym powienien palący się olej do og naj py = 
(1784-1-12) TŁ. Ehrenberg, Stadt, Weihburggasse N. 5. WIEN. 


Pożyczka premiowa m. Medyolamu z r. 1866, 


podzielona na 750.000 Obligacyj PO 10 franków, poręczona 

przez wszystkie posiadłości ziemskie, bezpośrednie i po- 
średnie podatki Miasta Medyołanu. 

Spłata tejże odbywa się w przeciągu 55 lat, a mianowicie do r. 1881, zawsze 


z 16g0 Marca, HGgo Czerwca i 1Ggo Września 
16 Grndnia, 4 premiami: E3.t2) i 


franków 100.000, 50.000, 30.000, 10.000, 1.000, 500 i t. d. 


Każda Obligacya spłaconą będzie najmniej 40ma frankami. 


małą z cienkiego płótna, potarganą i po- 
ećrowaną; lewa była próżna. 

Ostatecznie znajdowały się na tych 
zwłokach gacie, także z płótna cienkie- 
go, w pasie na tasiemkę związane, na 
których po stronie lewej brzucha tuż o- 
bok tasiemki, znajdują się litery I. K. 

Na koszuli w bliskości obrąbka dol- 
nego, są również znaki czyli litery I. K. 
lecz bardzo niewyraźne, a pod takowe- 
mi liczba prawdopodobnie 7. 

Z powodu wysokiego stopnia zgnili- 
zny, nie da się nieznajomy trup bliżej 
i dokładniej opisać, a nadmienia się tyl- 
| ko, że głowa tegoż dosyć duża, pokryta 
| jest włosem krótkim, koloru ciemno- 
| blond, dosyć rzadkim. 

Podając to do publicznej wiadomości, 
wzywa się zatem wszystkich, komukol- 
by osoba i przyczyna śmierci tego trupa 
była znana, aby bliższe szczegóły co 
do takowych tutejszemu Sądowi donieśli. 


<a, dka" 


sztuk nąder cienkiej belgijskiej Weby, cienkich flanel h Kaftani Z- 
4ó0 płótno-batystowej */, szerokości, 50 łok.| kich i damskich pozę” 1:50 ŻE 
wied., po 30, 85 do 40 złr. | 15, — To samo majtki. z 
Przesyłki za pobraniem należytości do wszystkich miast c. k. aus ko-węgi iej 
monarchii. Opakowanie bezpłatne. W85" Kupujący za 50 złr. otrzymują — uwa 


dodatku. K i j i 
mA. u. Kupcy i odsprzedający pizy większych partyach płacąc gotówką, otrzy- 


Z e. k. Sądu śledczego. 
Wieliczka dnia 4 Października 1869. 


od. A" 


Obligacye te, szczególnie odpowiednie na podarunki, na małe oszczędności, 
są u wszystkich Wekslarzy w kraju i za granicą, a szczególniej 
w Frankfurcie n. M. do nabycia po cenie: 


10 frank. —2 tal. 20 sgr, — 4 złr. 40 c.—4 złr. w. a. w srebrze 
(27 SZOSA TAE WSZ RECON POI A POZIE AZPEĄ 


Ogłoszenie licytacyi. 
L. 785 ba e Zz 

Na dniu 25 Października r. b., w bió- 
rze Wydziału Rady powiatowej w Nowym 


5 á R» siig Przełożon 
Komitetu wierzycieli w wielkim bazarze płócien i bielizny w Wiedniu rA TE EE 3. 


Targu, odbywać się będzie licytacya ust-| Kurs papierów i pieniędzy | Listy zastawne | żądają | płacą żądają | płacą żądają| płacą żądają| płacą Pb eb kole l } 
iemniej i i ; : à 3 75 | 98 25 i 5 — [173 — psa a= ski zza ociagt osobowe na kolejach żelaznyc 
na niemniej i ofertowa, na wydzierża- żądają | płacą | 58 Banku nar. los. | 9875 | 98 26 | Kolei zachodn. c. El. | 175 — [178 — | Kol. pót. C.F.100f.k.m. | 92 —| 91 — |imperyały rosyjskie | - =| — — 29 ] y 
CEN A o |Kraków 21 paźdz.|74%0%] PSC | 49 galicyjskie S0 E | 14612 ickiej 158 50/158 — kz 
wienie dochodu ze stacyi mytniczej w paźdz TJ | == el. gadicyj „ Pardubickiej . n n » ZA 100 fi. w. a. SrODfo + *. » » » 120 75/120 50 G©dchodzą: 


Sreb. pol.st. za 100 zł. 


e + [E20 75/120 50 | z Krakowa do Wiednia, Wrocławia o god. 63 ran” 


115 | 112 | 63 gal.zakł.kr.włoś. | — —| — — 


sia. peas (spog południowej . | 247 —.247 © „ w sreb, e » »| 105 50105 
” 


a a n aa G Ga a a IA 


Obidowej, na drodze krajowej Nowo- nowe obr. i alicyjskiej . . | 232 — |231 Kol. zachod. zes. za — —| — — f > ; 
sA pe rE 2 Listy zast. pol. z kup. 52 węgierskie. los. — — | 9 — Ozerniowiechiej 194 50/194 — | 300 fl, a. w.sr.100fl.w.a. | 90 50| 90 — 1 815181 3:33 popołudniu — do Warszawy i Wrocławia 0 Bie 
Tarsko-Zaborniańskiej, na 5ej mili %, po- Banku, pol. 100 złr. 58 zakł, kred. austr. | 108 50 | 107 50 | Kol. węg. półn. wsch. | 153 ua Kol. połud-pół. niem. — Eai 4 m om o Lai rano; pe 
j = i r 5 ł kred. austr. l „w.a. | 161 = ES El RE A A , Czór — z g "28 rano; o 530 wi a 
łożonej, a to na peryod czasu trzech-letni, | Ruble ros. za 100 rsr. Aeng ek [EF T so ks eriari g Y- hęcó Lie a woo H =Z —| 7 Z| Lwów 19 paździer. z Wiednia do Krakowa o god. 8 rano; o 8:30 wiedk 


Talary pr. za 100 tal. Dukat holenderski . z Granicy do Szczakowy o godz. 11-27 przed południe! 


Kol. Gal.K.L.300f.w.a. 
w srebrze 5$ za 100 | 101 —|100 — 


poczynający się z dniem 1 Stycznia 1870, 53 Domin.pań.120f. | 116 — | 116 50| „ „ Kosz.-Bogum.| 52 


Bankn. pr. za 100 złr. 
n» Siedmiogrodz. | 161 


„ . oesarski . . . 


5 75 

5 85 | 5 79 o %5 popołudniu. 
9 95 
18 


—|163 50 
a kończący się dnia 31 Grudnia 1872. | Srebro nowe austr. Pożyczki s 50/161 —- $ ; ; 
$ : E A yczki loteryjne. 3 i iej 46 50/245 50 | K 3 i _ |Półimperyał rosyjski [10 15 z Szczakowy do Krakowa o god. %5t po południu. , 
Licytacya rozpocznie o godzinie 9ej | porat watay Loty poź. z r. 1839 | 24 — |ua | 07" Wschod. wę z 23 —| 82 — | Kol gab Oa e SOO 95 25| 95 —|Rubel srebr. rosyjski 188 |187 | ze Lwowa do Krakowa o god. 5-41 rano; o 5-16 vi 
Z rana, a ukończy się o godzinie 3 po z i npaya sA a sj s okisi Ra LE wc, da fe aiT SA ga myc, eeg] z 1 81; i 79) z Wieliczki do Krakowa o vAn gks % 7:40 wieczót 
: . zas. bez k. angl. węg. EA . — : > ` , A 
południu. Bb aaa a > n n 1864|114 50|114 - | > Zakł kred, weg. | 53 — 52 50 | Kol ISied.fuso0a.w.| 87 —| 86 7 teo 15 ja — = Mystowie do Krakowa o godz. 1 po południu. 
Oferty tylko do godziny 12 w połu- Obi indemniz. z kup. za x gi ania g a 50 18 A „ banku frank.austr | 87 —| 86 — | ks. A to 200 fl. AEC -— |89' % w Krak Raje ozn <a 
i . „k.g.zdyw. bez. k. lytowe 56 — węgierskiego | — —| — — | — (wsr.po5$zafl.100 5 RIOR 3 E o Krakowa z mua o . 9-52 rano; o 8:54 wiec?” 
dnie przyjmowane będą. | n LeCz. z całą wpł. | 1 > śegl par.naD | s150| 9050| „ n kraj. galicyj. 1 PAlk. tadż: pó 39018 "Ape ro pai gg a Pó czs z Wrocławia o zodć GO rano - z Wrocławić 
Cena fiskalna rocznej dzierżawy Wy- | Listy.aus. zak. kr. z. „ Księcia Salm | 40 50| 39 50 . we Lwowie| — —| — — | a wsr. po 5$ za 100 „| 92 50| 92 — rbd ci A a T0 Warszawy, Mysłowici Szczakowy o god. 5'21 wieć 
nosi 1053 złe. „» 64 ban. rustyk. |94 — n gouk 29 — ar —| » wied.d.obr.płod.| 42 — s F Tow. Žegl:par. na Dun. y iris HETA "199 501198 — ze Lwowa ki god. 5:33 rano; o 3'26 po południu 
Wadyum mające być złożone wynosi ANALNIM 8-8) St koi, Ps Z | 30 Tn SB sea a= 8 © Muse Tordi 100m PETT tz Janku hip. gal.|100 — — — | go Przemyśla z NA ów Od. 600 rant WO wiec” 
. — w n . o E . K. — —| — — z | oaz od. 6'89 rano: o $ 
106 złr. w. a. y y Wieden 20 paźdz. ” miasta Budy 36 50 | 3450| „ dla obrot. ogól. | 109 — |108 — | Tow. prags.przem. żel. do Lwowa z Krakowa o de 109 rano; o 9:28.wieonij 7 
Bliżs Ą szczegóły k 5$ zjed. dług pań. ban. 59 10 = a 5 s irena = 20 = = » Tow. han. pł. leś. | 55 —| 5% — po 300 fl. | — —| — —| Warsz. 19 paźdz. A i do Wiednia z Krakowa o g. 5.23 rano, 7 32 Wi 
148Z warunkowe proto- | 5, sreb.|69 — |68 9 » Waldstein AO $ Listy zast. 1 ser. rub.| 91 71) 91 2 we z 
kółu licytacyjnego są każdego sh e M GbLind.nfż. Ausjsa — 92 — | 7 br. Keglevich | 1550| 14 50 | 0079: pierwszeństw. Waluty. Adm rr ŻE] PB 2-2 ice ap Sóbotć e, 11 m. 33 
e Ay Wydzi $ » czeskie |91 50 |90 50 „ Rudolfa. . . | 15 — | 14 — | Kol. Ces. Elż. 5% za Cesarz koronny .. | — —| — » |= =| 1.285; | w południe odchodz pqciąg mięszany i przychodzi do Kr 
przejrzenia W biórze Wydziału Rady po-| » „  węgiers. [82 50 |81 50 | 4, bank i przem. 100 fl. k, m. | — —| zo „| »  dukat na wagę | -- —| — —|Listy likwidac.  „ | 75 47| 74 97 | kowa z Niepołomic o god. 4 m. 35 popołudniu. 
wiatowej (1776-3 $ x galioyj, » (8r. pr. 100 fi. w.a. | 89 25| 88 75 f „  — obrączk.. | 5 86 | 5 kupon „ | — —| 1 63) UG Ruch pociągów odb 3 kol. galic, Kar- Lind: 
"e „ZA „  bukow. |73. — |72 — | Banku narod. austr. | 767 — | 705 — Kis 1862), „ „| 68 — 87 50 | Złoto al marco .. | 5 84 | 6 83 |Pożyczka r, 1864 „ | — — — — medliiz © own kóry dzio o 16 mi 
Z Wydziału powiatowego. „ Sie Zakładu kredytow. | 238 50 | 238 — | Kolei rad. St. 500 fr. | 136 —|135 — | Napoleondory . . . | 9 83:| 9 8 r. 1866 „ | — —| -- — ierwój a se «jou rd. według 208% 
ydziału p Pożyczka głod. Żeglugi par. na Dun. | 545, — | 542 — | o y Emis. 1867, | 138—195 z: | Fryderyki -> > 10 36| 10 20|Kolej warsz. wied „ | 71 50) — — Fu jwagikiegoj kie łasa: piast OGIO |] 
Nowy-Targ d. 9 Października 1869. | ata wag, ga) e trylu aA fire Bl ln» ion Kit Pos wm AAC BCĄU ŚCIE [ESEJ Kar agskiego, który idzie o 22 m. 
P> . . í LJ a = o a doenja gielskie w: . 8p. asugi aipe 


Czcionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmayera, Bo i Rządzca Drukarni Józef Łakociński. 


